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PRENUMERATA: 


Miesięcznie we Lwewie 
175 Mk., z dostawą do do~ 
mu 19% Mk. z przesyłką 
w Polsce 200 Mk wianycia 
państwach 250 Mk. — Za 
zmianę adresu dopłaca się 


Lwów, Peniedziałek dnia 5. *'rześnia 1921. 


Rok XXXIX. 
Geny epłoszeń: 


za wiersz Mm iL zwy 
czajne [2 Mi. „Nzdesłane' 10 
Mk, „Nefroległa” 3% Mk., na 
pierwszej keletenie 000 ` 
Przed kroułką 76 Mk, Po kros 
nice ł komasinaty 6 Afk. Bso. 
bne ogłoszenia za każdy wy- 
raz 6 Mk. 


5 marek i - a a Cała stanica 12.900 Mk., pół 
ot / j stremty 6.882 itk. caka sfro~ 
Cena á : #7 4 B nica pierwsza (poż nagłów- 
` , i - SB klem) 36.008 MR., R 
ru Ż w m ta ne i. stremy 1 i 

NOE I 74 i Paski na cze tosto. 
at a Alh aka /choń codziomie o godzinie 6 BAZ 

j t nio a o 5j, drożej. 
Reklamacje otwarte wolmę f GH zi zien 0 go zmið rano Kurjer ' Lwowsist* wychodzi 

ed opłaty pocztowej. z datą dia nactępaczo. 
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Redakcja przy ulicy Ossolińskich |. 15. Administracja przy ulicy Cherążczyzny |. 26. — Redaktor przyjmuje wyłącznie między godzłaą 4—5. Biura Adumnistracji 


etwarie codziennie od godz. 6. rano do 1. w południe I od godz, 3406. wi 


+ — Adres dla telegr: „Kurer“, Lwów. — Rękopisów nie zwraca się. — Telef. redakc. 19. 


W Warszawie prenumeratę przyjmują ipojedyucze egzemplarze sprzedają: Biuro dzienników „Promień“, ul. Widok 19, oraz Admiu. „Gazety Lud“ ul. Świętokrzyska 17. 
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Rząd pałski peczyni energiczne kroki przeciw niedotrzymywaniu 


< (Telefonem od naszego korespondenta). 


i Warszawa, 4. września 1921. 
(G). Przed 4 tygodniami; przybył dg War- 
szawy p. Kawachan, poseł sowiecki j wówczas 
zapewniał nasz rząd, że wszystkie sprawy zwią- 
zane z wykotraniem traktatu ryskiego wejdą na 
tory normalne. Zapewnienie takie było konieczne, 
albowiem rząd nasz słusznie zupełnie zwiracał 
uwagę na konieczność lojalnego wylkonywan'a 
zobowiązań, wypływających iz traktatu, co moglo 
być najlepszą podstawą utrzymania mrormalnych 
stosunków pylsko-rosyiskich. Lojalne wykonywa- 
nie brakratu jest rówyreż gwaramcją polityki po- 
kujołwej. która jest podstawą w normowaru na- 
szych stosunków ut edzynarodowych. Polityki ta- 
kej rzad polski mie zamierza wytrzekać Sę, o 
czem nailepiej świadczą dekiaracie składane za- 
równo przez prez. Witosa, jak 4 przez mn. Skir- 
mrm ta, 
Tymczasem zamiarom rządu polskiego stoi 


7 na przeszkodzie systematyczne sabotvwanie trak- 
tatu ryskiego przez rząd sowiecki, pobyt zaś p. 
Karachana w Warszawie w niczem tej sytuacj 
dotąd nie zmeri. Sprawa repatriaci, zarówno 
jak i sprawa zwinotu mienia cbywateli potskich 
nie posunęła sẹ z martwego punktu. Sprawa 
zwrotu za tabor kolejowy fest systematycznie 
ięnoriwama, jodnem słowem, od 4 tygodni krwa- 
jące oficjalne stosunki dyplomatyczne polstu-ro- 
syjskte w mczem się nie przyczyniły ido fakty- 
cznego wejścia na drogę normalnych, pokojowych 
stosunków. 

Nalsży zwiócć uwagę 1 na inne fakty, 
świadczące o tem, jak rząd sowietów wyobraża 
sóbie wykunan'e traktatu. . 

Jako jedem z majkapitalnieiszych punktów 
traktatu niewtracan'a sę w wewnetrzne wzar- 
jemne stosunki rozumiany jest w ten sposób, że 


ji 


jak można się było przekonać w czase vbearego 


warunków i agitacji w Polsce. 


strajku, agitacja za strafkiem jest w ścsłym 
związku z dzaałalością sowłeck ej misji repatrja. 
cyjnej w Polsce, 5 

. Taki stoumek rządu sowisckiego dx zobo 
wiązań, jakie zaciaznął webec Polski tulerowany 
być nie m że. 

To:eż z zadowoleniem dowiadujemy stę, że 
rząd pulski zdecydował się wystąpić kątegurycz- 
sie i fltymatywnie wobec rządu sowietów, wska- 
zując mu na niemożugść tołerowania nadal po- 
du bnej Sytużcji. , 

Ze swej Sirony dłdać musimy, że pożądanem 
byłoby, by rząd nasz wie cofnął się nawet przed 
odwołarfem pisla naszego z Mrskwy, gdyby tò 
uzmał za potrzebne. Z tem większem przekdnani'efn 
'wiypowiadeany te słowa, że znając ptr kkoń'we za- 
miary naszego rządu wiemy, że jeżeli użyje tego 
kroku, ta tylko wtedy, gdy innego wyjścia inż 
nie będzie. 


Polityka zagraniczna. 


(Przegląd tygodniowy). 
Od naszego korespondenta). 
Warszawą, 2. września 1921. 
J. STOSUNKI POLSKO-SOWIECKIE. 


Nader obfita korespondencja polsko-rosyjska 
Ma temat wykonania traktatu ryskiego pomnoży- 
ła się ostatmo g nową, długą notę, tym razem 
Polską. Nota ta nabrała specjalnej wagi przez to, 
Że wystąpieniu pulskkemu towarzyszyło rówmo- 
czesne wystąpienie finłandzkie, a w dwa dni pó- 
źmiej Estomja ; Lotwa przyłączyły się do tego 

ku wnosząc ze swej strony noty prutestują- 
©: przeciw nedotrzymywaniu przez Rosję wa- 
Tmków, zawartych przed rokiem traktatów po- 
ych. Nosił więc krok ten wyraźnie charak- 
ter we demarche colective, w czem nie trudno 
dórryśleć się skutków zjazdu w FHiełsingiorsie i 
zapowiedziaregu ujednostajnieaia poktyki państw 
bałtyckich. Że w zgudnym tym chórze zabrakło 
głosu Litwy kowieńskiej, jasne to jest į zrozü- 
miale dla każdego, kio pamięta o tem, że obuk 
mec, Rosja botszewicka uważama jest w Ko- 
za drugą przyjadółkę į sojuszniczkę. Zre- 
SZtą nieubecność Litwy podkreśiła tyłko rezul- 
rek obrad helsingforskich i osamotnienie rzadu 
owieńskiego nad Bałtykiem. Na wadze współny 
krok polsku - finlandzko - estońsko - łotawsk: nc 
Przez ty nie suracił: 

Demarche państw nadbałtyckich mimo całej 
Śwej stanowczości j powagi nosi charakter na- 
wukróś Pokojowy. Jest on najlepszą odpowiedzią 
ha czne noty rosyjskie, przeciwstawiając sowie. 


Genewa. (PAT). (Specjalny korespondent). 
„Neue Ziiricher Ztg.“ podaje wywiad z prof. As- 
kenazym. Delegat polski mówiąc o celu przyby- 
da delegaci, polskiej, wskazał na fakt, że w dwa 
lata po podp'san'u traktatu pokojowegu Polska 
nie ma jeszcze swych granie ściśle oznaczonych. 
Nie bacząc na sytuację, Polska pragnie z całą a- 
fnością wSpółpracułwać z Radą Ligi nar. 

Liga narodów oddała już wielkie usługi, a o- 
bece — jak się zdaje — jest na drodze do urza- 
czywtstnienia normalnej kouperacii pomiędzy Po|- 
ską a Gdańskim, co leży w najwyższym intere- 
sie obu stron. 

Co sę tyczy poru pólskóLrtewskiego, to ro- 
kowania — jak się zdaie — utknęły na martwym 
punkcie z winy rządu litewskiego, który z upo- 
rem odrzuca postanowienia czerwcowe Rady Li- 
gi nar. przyjęte bez trudności przez Polskę. Pol- 
ska pragne szczerze likwidacji sporu, jednakże 
przyjęciem wzmiankowanej uchwały Rady Lig! 
Polska doszła do kresu możliwych ustępstw. 

Obecnie sytuacja w Wileńszczyźińe jest O 
wieje lepsza nż sytuacja w Kownie, co potwier- 
dzi! także bawiący w Genewie pułk, Chardigny. 


Linia Sforzy przyjeta? 


Genew2. (PAT.) W sprawie górnośląskiej sąj Ddszło do pawnego milczącego porozumiema au 
powody dy przypuszczenia, że roktwanią pemię- | do linii gramócznej na G. Śląsku. Gremica ta wedie 
dzy członkami Ligi posunęły sprawę o wiele da- | korespondenta „Tempsa*, 
lej, niż ta wynika z ostatniej uchwały rady Ligi. | odpow:adałącej mniej więcej Enji Skrzy. 


zbikżąa sę do ftrmuły 


E 


Polska ufa Lidze Narodów. 


Prof. Askenazy o polskiej polityce zagran, 


W sprawie górm)śląskiej podkreśli prof. As- 
kenazy zaufanie Polski do wSzystkich członków 
Rady Ligt narodów, a między mmi także do lor- 
da Balfoura, któremu Potska nigdy nie zapomni, 
że on ieden z pienwszych podczas wosy jeszcze 
na początku 1917 roku zajął stanowisku wyraźne 
na rzecz niepodległości Polski. | 

Co się tyczy decyzji Rady L'g' niezaprosze. 
mia Polski do wziecia udźału w obradach w tej 
kwesti to decyzję tę spowodowały ważne 
względy. Dałej zaznaczył delegat pełski. że w 
łonie Rady Ligt Polska ma wyłączrte przyjaciół. 
Z O A ZZ ZN OZON 


„Tydzień Literacki* 

w dzistejszym numerze zawiera: 

St. Brzczowski: (Z niedrukowanej spuścizny) 
„Fikzoĝia romantyzmu pilskiego", It. 

Leonard Podl rski-Okołów: „W; dmiu kaźni”. 

Oswałd Spemgier: „O dramacie greckim i m 
wożytnytm . 

„Jan Zyndram: „Ogciec i syn”. 

—Qo—— 
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ckm waien om Kl ię, idz naboi w AE A E F OO a T p a fakty, św'adczące niezb - 
„06, Że pokojowa dubra woła Polski 
nadbałtyckich nie znajduje, nestety, odpow edm- 
„ką pa strenie sowietów. Nuta polską jest pod 
waględem materiału faktycznegę specialne be- 
gata i przeciwstawia bardzo szczęśliwie iikcyj- 
nym zarzutum poperawa Sawnkowa czy Pali 
„ry realne fakty z wywictowej dzałałności Za- 
|kordota. Naruszenie traktatu ryskiego ze strony 
Suwietów, jest w wietle tych faktów równie 
wideezne, jak daleko pesunsta chęć utrzymana 
pokóju ze strony rządu polskiego, który mmo u- 
jawniena tych faktów i mmo pełnej świadomo- 
ści dezurganizacjii rosyjskej i nezdglności Rasjl 
do oparu Cgramicza się do przyjacielskich raczej 
uiż wrogich przedstawień, 


Ale obak plitycznych danych, dawodzących 
złej wol. sowietów, cytuje nota polska szereg ia- 
„skrawych faktów, świadczących o absolutnej nie- 
chęci rządu suwieckiega dotązymamia gospodar- 
czych zubów ązań, zaciągniętych traktatem ry- 
skim. Dzieje komisjj repatriacyjnej, a w więk- 
szym jeszcze stopniu dzieje połączonych kont sř 
p. Olszewskiego są faskrawym duwodem lekce- 
ważorea zubowązań ze strony sowieckiej. Mi- 
uro, iż upłymęło już 3 tygodnie vd przybycia n. 
Olszewskego do Moskwy, dotąd mieszka un 
wraz z całą kum'sją w wagonach kolejowych, a 
'o rozpoczęciu dzałalności niema wogóle mowy, 
z powodu n'eprzygwiowamia rosyjskiej strony ko- 
misyj. W tych warunkach wszystkie terminy, 
przewidz ane w iraktacie, stały się tkcią z wi- 
ny wyłącznią rządu sowieck ego, a postanowienia 
o zwrecie wywiez'unego mienia j zabytków, a 


które tak gorącą walkę stoczono w Rydze, roz-f' 


wewają się w jakąś nieuchwytną mgłę. Sowety 
śmecją się a mich w kułak, a v dotrzymaqru zgo- 
ła ne myślą. — Tu już noty nie wystarczą, — 


"Rząd posk powinien wejść na drogę do- 
brze  obmyślanych represji, które | zmuszą 
władze Suwieckie do -<nnego zachowania się 


wobec traktatem zagwarantowanych praw: poł- 
skich, Jeśli p. Karaclian pomieszka miesiąc w. 
wągcnie, jeśli tranzytowe nadzieje sowietów: u- 
zależńj się od wykonania postanowień o, zumoc.a, 
mien'a, pofskiego, to n'ewąłptiwie zmłeni: się spô- 
"Sab postępowania suwietów wobec komisyj p. 
Olszewskiego. Na kpiny z traktatu rząd polski pie 
może pozwolić. 

Niewątpi'wie pewna część winy za odporne 
wykonywanie traktaty spąda i na Polskę. Gdyby 
poselstwo pełsk:e przyjechało było do Muskwy 
parę miesięcy temu, a nie witenczas, kiedy: układ 
z Ameryką otworzył przed suwietami nowe pers- 
pcktywy, imnaby była powaga poselstwa į zna- 


Kinematograf kronikarza. 


Szczęśliwy jestem, ka nie żyje w tej chwili 
w Amerycę! Jakbyśmy wyglądali, Szanowni 
Czytelnicy; gdyby króremuś z nas przyszło się 
mp. golić į za tę operację zapłacić... 9.000 mp.:! 

Tak jest! Trzy ĝolary — przetłumaczone! tyl- 
ko na język pulski! Albo coby mówiły piękne 
Czytelniczki, gdyby za wygładzenie różowych 
paluszków przez specialistke od „manłoury* za- 
płac ć musialy... 15.000 mp. Nie ma co mówić — 
imamy tu prawdziwy rai! Amerykanie muszą 
patrzeć na nas ze zdumieniem i tajoną zawiścią, 
gdy słyszą, że. tercjan szkolny zarabia 15.000, 
'"rębacz 40.000, piekarz kub krawiec 60.000, a na- 
wet tak: biedny radca ma przecież swoch 14.0n0 
mp. miesięcznie, gdy u nich płace tych kategdrii 
pracowników Segaja mizernej kwiky 25 da 30 
dołarów!... f 

* 


Jedną ma tylko ciemną stronę ten raj na 
„ziemi obiecanej i wytęskwonej: wzrastanie dro- 
'żyzny. Nie obawiajcie się jednak mili Czytelnicy! 
Nie jest tak źle — jak się wydaje. Są jeszcze 
'mecceniune w  Sppłeczeństwie czynniki, energi- 
„czni ludzie, którzy Starają się o to, aby i tej 
"klęsce kres położyć, tak już nolożchij kres wielu 
'nnym groźnym klęskom. Oto jak mi się udało 
zasi egnąć niaomylnych danych w różnych ra- 
Idach, instytucjach i zw”ązkach, specialne ad hoc 
„zomisje "mają od jutra już pegulować wzrost “an 
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szczęśliwą myśl! 


czenie w Moskwie, a iakiy rak ego lekceważenia, | 


i państw | jak te ma miejsce ubeome z kvmisią Olszewskie- 


go. byłyby! chyba niemożliwe, Stara polska wa- 
da, neumiejętność wyzysk.'wania w lot korzvst- 
nych sytuacii mści się tu wyraźnie. | ubecnie do- 
tad ne wysłano poselstwa do Charkowa, znów 
me wyzyskując jedymej okazji zawarcia dobrych 
stosunków sąs edzk ch z Ukrainą, która wyraźnie 
ioh pragne į; du nich dąży, chcąc, chućby 4Ha 
zadokurneniawaną swej gd Moskwy nieżależnoa- 
ści, mieć jak najrychłej w Charkowie adrchne 
pulskie przedstawic'elstwo. Zwłoka wychodzi itut 
wyraźnie ua niękorzyść Polsk, zmuszając do po- 
sługiwania sę pośrednictwem Moskwy w stos- 
kach z Ukrainą, nie mówiąc już o tem, jak bardzo 
rychły przyjazd poselstwa pożądany jest ze 
"względu ua ludność polską na Ukrainie, która o0- 
piek, wladz połskich nieodzuwnie potrzebuje. 


Il. W GENEWIE. 


Dotychczasowy przebieg posiedzeń i narad 
genewsk.ch nie pitzwiala jeszcze na określenie 
istotnego stanu rzeczy, ami tem mniej na kon- 
simowanie horoskopów co di rozwiązanią obu 
żywo interesujących mas spraw: górnośląskiej 
i wileńskiej. Nc w tem dzjwnego. Pierwsza nie 
wyszla dotad poza suałdjum wstępne, o drugiej 
zaś dziwnie dotąd mało słychać. Widocznie przy- 
tłacza ią i spycha na plan drugi domxsłość pro- 
blemu śląskiego, a tł tem łatwiej, ile że maiwi- 
d:lczniej spratwią iwileńską stanęła na martwym 
punkcie j Lòga me bardzo wie jak i w którą stro- 
mę ją z niego zepchnąć, 


Wrażenie z pienwszych kroków rady Ligi na- 
rddóm w sprawie górnośląskiej, mima całej irer 
zerwy i pessymizmu, iaki maogół panuje w sbi- 
sunku do możliwości pomyślnego rozwiązania tej 
kwestji przez Ligę, trzeba cikreślić raczej jako do- 
danie, Dodatnie wrażenie «cklnos; sie zwłaszcza 
z lektury raportu, jaki w tej sprawie złożył wi- 
cęhr. Ishi Raport tem, nacechowany wyrażną 
cheda zachcwanią zupełnej bezstronność, przed- 
„ltawła ilbiek.yrwnie ji poważnie stan rzęczy i do 
tyichozasowia usiłowanią wybrnięca z trudności. 
Wniosków jednak żadnych nie formułuje, aní nat 
wet nie Suggeruje, jest więc. raczej tecretycznem 
zobrazowemem faktów, niż pilitycznem posumię- 
ciem sprawy maprzód. Wytwarzą natomiast na- 
Strój bezstronneści i spraiwfedkrwości,  winduje 
radę Ligi na piedestał, z którega nie łatwo będzie 
|zejść mał hnudne mahnrwce pokatnych targów i 
kompromisów. Jest to pewnego rodzaju gwaran- 
cią, że Liga n'e poświęci zasad dla potrzeb bie- 
żącej polityki, zarazem jednak jest raczej utrud- 
menem, niż ułatwieniem iawiąza ia Sprawy, 

CE TROW a RANCZO WROAEWOCOOOÓ 00 DO 0 
i zezwalać na ich podwyższemie wb raz na 
tydzień, ti. każdej soboty wieczirem na specjal- 
nem cennikciwem posiedzeniu. Ceny więc od ju- 
tra hędą ustalane na cały tydzień, cą zapobiegli- 
wym mieszkańcom umożliwi zaopatrywanie się 
w artykuły pierwszej putrzeby ma rok. dwa lub 
więcej i co $— jak mj mówił jeden z ojców m'a- 
sta — pddyresie bezwarunkowo kurs marki pol- 
skiej ma rynku... lwowskim. Że zaś ta lub owa 
przekupka, ten lub ów rzeźnik, czy inny pa- 
skarz podnies'e przez pomyłkę, z przyzwyczaje- 
nia wprost — cenę towaru wie wtorek lub czwar- 
tek — poza terminem ustalonym — mo, to tru- 
dno! Tu już wypadek oderwany, za który żadna 
kamisja, żaden urząd wałki z paskiem odpowie- 
dzialności nie bierze. Najbardziej konserwatywne, 
najmniej oglądające się na względy altruizmu 
okazały s*ę restauracje wszelkiego typu i tram- 
wiaje meisk'e. W restauracjach wzmust cen takie 
osiągnął tempo, że wczoraj np. gdy zbyt pławdli 
jadłem rosół w jednej z tańszych jądłodajni, zna- 
ny mi od lat wielu keller nachyłł się do megu 
ucha i szepnął żyłczłiwie: „Nech pan ddbrodzicj 
prędzej kończy tę lurę, bo sztuka mięsa... podro- 
żeje tymcziisem!.. Zaś pewien emeryt, jadąc z 
Łyczakuwa do Techniki poprosił  Jednduktora 
tramwaju o bilet powrotny, „gdyż — powiada — 
muszę u córki zabaw ć parę godzin, a tymczasem 
tramurai nnudskączy* o 10 ith 15 marek!“ 
E 

Wóbec tych i innych „zjawiskś pracownicy 
warstatów kblejowych w Przemyślu wpadł na 
wprowadzenia kooperatvwy... 


pogrzebowej. Na aurach budynków kd'eżuwych 


którego nduiątplyy e szuka się rówmtcześne po- 
katnie między Paryżem a Londynem. 

Właściwie sama Sprawą górnośląskie, tl. 
mertum ne jest dląd na porzadku p 
Gorad, W tej chwił, tezy się tylko sprawa prc 
cedury lb nią — jeśli wierzyć zakałkisowym por 
głoskim — toczy się spór między zwałęnnkami 
francuskiej i angielskiej koncepciji. Nie wiemy do’ 
tąd, na jak; modus procedendi L ga się zdecyduje. 
Na pomylimy się jednak sądząc, że podibuje jak 
ta miało miejsce w całym  datychczaś twym 
przebiegu isprzwy+ Amglja pójdzie tu ną daleko 
idące ustępstwa. Ale też przesirzedz musimy 
mzed wyciąganiem z tego cptymistycznych wiro- 
sków. [Wręcz przed'wnie: drobne ustępstwą An- 
gli w sprawiach  drueltraędnej wagi wzmam ają 
jej pozycje przy rozpatrywaniu meritum sprawy, 
twrrząc pozory ustępliweśc, abiektywrammu i do- 
brej mkl, a stawłejąc drugą Stronę iw Św.etle 
niekeorzystnem, bo w świetle tego, klóry „nic ne 
chca ustąpić, nimic Że Anglia tyle już ustąp'ła'. 
Stała to była melodja pism angielskich po nara- 
dach parysk'ch. Natłepsza w świecie dyplomacia 
angielsjka na szłuczkach takich mizumie się zna- 
kemi cie . gra na psychologię ludzką, Dlatego u- 
siępstwą puczątkowe, o ile nastapa powinny 
być 6d razu sprowadzone do właściwej miary 
j nie zaciemniać obrazu całości. Ata. 
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ZE ZJAZDU N. P. R. W KRAKOWIE. 
Kraków. (Tel. wł.). (G). Jutro zaczyna sę 
zjazt N P. R. przy współudziale delegatów gór- 
nośląskich, Ameryki, Francji i Westfalii. Ziazd 
trwać będzie 3 dni. Dziś wieczór przybyli do 
Krakuwa specjalnym podągiem delegaci G. Sla- 
ska w Fazbie przeszło 400. Przyjęto ich owacyj- 
ne pod pomnikiem Gruqw im. 
i 
WOLNY HANDEL WĘGLEM ODROCZONY. 
Kraków. (Telf wł). (G). Jak się wasz kores- 
pondent dowiaduje z dobrze pomiormowaneg A 
źródła,  pienwszegd paździemikąniał zostać 
wprowadzony wełny hamdeł, ' j pani ta 
ułegnie przesywięciu, 
—0— 
EFEKTRÓWNIA KRAKOWSKA Z BRAKU WE- 
GLA ZASTANOWI RUCH. 
Kraków. (Tel. wł), (G). Elektrowwa m za- 


groziła dzi izastanowien'em ruchu pumeważ in- 

spektorat węglowy nie przydzielił dla etełetrowni 

węgla. W ciągu dnia dzis ejszege ilostarczonu Wẹ- 

gla w pewnej tlości, która wystarczy na dwa dni, 

wobec tego elektrdwnia zapowiada zasłanuwie- 
nie ruchu, d ile nie e wm. | transport. 


potawiliy, się iez wzywające chętnych do 
nabywania akaj, uprawniajiacych posadacza do 
nabycia trumny (i łu na raty, zapewrrających 
znaczny rabat į inne ulgi dla tych, którzyby np. 
chcieli zachatrzyć się w większą kollekcję t. zw. 
„kollejkcję fam'tjną* trumien. Wobec ząapw edz 
sfer miarodajnych, że dzięki niebywałamu uro- 
dzajowi tegorvcznernu będzie mażna wywieść za 
granicę 200.000 wagonów zboża oglem ņyipræĘaie- 
nia waluty naszej — należewie du koopsratywy 
pogrzebowej wejdzie w czasie najbliższym w kó- 
łach urzędniczych w sferę reatnych poczynań. 
po a 


Chociaż ma konkurs ogłoszony  przezemyt © 
w ostatniej mojej krunice nie dostałem ani 
odpowiedz, — mie zrażam się tem i ogłaszam dzśŚ 
nie konkurs — ale ankietę na temat, pauszowi 
przed paru dniant, w pewnym błiżej mj znagearym 
domu, gdzie rodzice noszą się z myślą wydarł 
zamąż córki jedynaczki. Podczas kołacj, wyda” 
nej, zdaje sę, ku czci przyszłego ziecia guspoda” 
rzy domu, wznoszono toast na pomyślność nało” 
dej pary, w czasie którego mój znajomy sekre- 
tarz asekuracjj od wszelkich katakitzmów j Ur 
nych nieszcześć, Stary kawaler, a w dodati 
dgrumny  śŚledzienyśk,  skrzywiony - ironicząć 
nyruknął, ale tak cicho, że tyłki ja zdołałem g 
dosłyszeć: „Małżeństwo... dzisiai. aaniał fłn! W 
zakładamie domu ubug' ch!” 
| To dało mi bardzo dużd 'do myślenia, 2% 
chcąc zaś wypowiadać się w tej kwestk pierw” 
szy — zostawiam pierwszeństwo Szań. 
pikom. Leon Żypowski. 
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Przeciw anarchistycze 


ej metodzie opozycji. 


Mowa prez. Witosa na onegdajszem posiedzeniu komisji skarbowo-budżet. 


Potrzeba współodpowiedztałności rządu, 


Sejmu i społeczeństwa, — Współdziałanie 


z rządem minimalne, — Stronnictwa opozycyjne niezdolne do podjęcia odpowiedzial- 
ności. — Destrukcyjna działalność opozycjonistów. — Popieranie zamiarów wroga. — 
Sprawa ochrony granic i ochrony przed zbrodniczą agitacją wywrotowców, 


Warszawa. (PAT). „Stromą finansową Zaimu- 
wać się nie będę, ta bowiem nalcży du p. nfm- 
stra skarbu | nezawodnmie da cn odpowiednie o- 
św.etlenie. Dotykać nie będę również stromy: pu- 
litycznej, tembardziej, że jedna od drugiej w wy- 
sokim stopniu zależy. Podczas dyskusj, której 
byłem Świadłckem, gdybym był cpozyciurnstą, 
sformułowałbym w sposób następujący: „Rząd 
jest mezdoiny i n.eodpow.edni, a więc powinien 
być usureęty. Budżet jest źle zrobiony! | neod- 
powiedni*. Powinno Się tedy postawić odpowied- 
n wniosek © jego uzdrowienie, co powinna była 
przyniość dyskusja. Jeżeli zaś kulmisja tego nie 
przyniesła, to nie Spełniła swego 4adania. Pa- 
nowe Sami wyciągnąć powinn-ście wn:oski, a 
wnioski są zupełnie proste, 

Dutkn'g:o tu strony politycznej, a właśdiw:e 
dookgła niej obracała sę dyskusja. Ponieważ je- 
stem w rządzie, na który spada odpowiedz al- 
ność, chcę uświadczyć, że ta odpowiedziałność 
spada nietylko za rząd, ałe i na imo czynniki, 
kióre sę w Sejmie znajdują. Ne mówię tego dla- 
tego jodytwe, aby się uchronić od tej odpowie- 
dzialmuść, którą spada na rząd, a także | na 
mnie, w państwie są bowiem 3 więcej widoczne 
czynaśki, na kióre spada odpowiedziatność: Sejm, 
rząd i społeczeństwo. j 

Panow e ne zapzeczą, że vd bardzo długie- 
zo czasu, współdziałana tych czynników nawet 
w miwimałnej mierze nie było. Sprawy tak się 
ułożyły, że rządowi kazano robić wszystko i n.e 
pumagano mu zupełne, przeciwne, starano się 
rzucać mu ma każdym kraku kłody pod mogi, a 
dopiero pótem wyciągnąć z tego praktyczne Jub 
niepraktyczne wn'uski. 

Były rządy i przedtem, będą rządy w przy- 
szłości, będze zatem możność oceniemią ich dz'a- 
łalności, ich zdolności pracy. Dłażego teraz muże 
za wcześnie byłoby wypowiadać pewne pod tym 
względem uwagi Jeżeli chodzi v to, ażeby o- 
swtetlLć ten rząd. jak się go tu nazywa ż strom- 
mieczy j partyjny, to przypomnę, iż był moment, 
kiedy do tego rządu należały n'emal wszystkie 
strunnictwa. Nicktóre potem wyszły. Wówczas 
przyszedłem po raz drugi do stronnictw i powie- 
działem: „Uważam, że moja misja się skończyła» 
weźcie rząd“. Stronnictwa jednak muszą sobie 
puwiedzieć, że nie były wtedy zdolne do stwó- 
rzena jakiegokolwiek innego rzadu, a ja stwier- 
dzam, że 1 dziś tego mie zrobią, Przychddzę dziś 
lak ongiś powiedzieć panom, że w każdej chwili 
ułatw'ę zadanie każdemu stronmiotwu, które będzte 
dz ałało w tym kierunku, nie dłatego, ażeby Zrobić 
komuś przyjemność, ale. aby spełnić tę kunie- 
Czyość, 6 jakiej mowa. Niechże jednak widzę, że 
jest wiekszość, aby rząd utworzyć. Stronnotwa 
tegy dotąd nie zrobiły i to jest ch niesłychamie 
słabą stroną. Spodziewać się należy, że może po 
tem, co dziś powiedziano, ze strony tych, którzy 
Wwekħ od rzą.lu, a do tych należy ; Stapiński ze 
swą partią. zacznie się naprawianie tego zła. 

Parorwie twierdzicie, że potrzebny jest w 
Państwie amtorytet. Dlaczego więc nie obalicie 
tego rządu, tylko go poniewieracie? Ludze, któ- 
rzy czują się odpowiednimi, powtrmi użyć 'wszel- 
kich środków, powinni użyć wszetk'ch dróg, aże- 
by ten rząd usunąć! Jeżeł! zaś tego nie czym'a, 
to tem samem "wykazują, że są za słabi i niedd- 
lężni, Tak z lewej jak | z drugiej strony tego do- 
tąd nie zrobiono, tylko starano się doprówadzić 
do tego, ażeby ci, którzy kerują nawą państwo- 
wą, n'e mogli nic zrobić į me mieli żadnego auto- 
Tyietu, 

Weźmy choćby strajki ostatnie! 

Wiedzianó dokładnie, że w b. dzieln. pruskiej 
Strajkamą kierowała ręka niemiecka i wiadomo 
było, że komaniśc produkowali się tem najs'iniej. 
(Głos: Zastrzegamy się, że nie w byłej dzieln. 
Druskiej!). Stwierdzam, że Porankiewicze * War- 
*aczę działali z ramienia bolszewików i nie 


gdzieindziej, jak tyłko w b. dzieln. pruskiej . Mô- 
wię to na podstaw:e danych, które mogę przed- 


; starwić, 


Niedawnd temu, bo zaledwie kilka dni, wy- 
dział wykunawczy! komunistyczny sowiecki w 
Moskwie postanowił prowadzić walkę przeciw 
Polsce wszetkim, sposobami z wyjątkiem zbroj- 
nego wystąpienia. Na skutki nie trzeba wskazy- 
wać, są one wikłoczne. Stwierdzić należy i ten 
fakt, że zaledwie w parę dni potem, akuratnie w 
ten dzień, na który był oznaczony wybuch straj- 
ku, wiadomo, czyją ręką kierowany. Mima jed- 
nak, że wiedziano, iż kieruje tem ręka komuni. 
stów i ręka niemiecka, bardzo póważni poł tycy 
i bardzy poważni ludzie, których nazwiska znane 
są w Pulsce, stanęli po tamtej Stronie, aby doku. 
czyć znienawidzonemu rządówi. I dokuczyli, ale 
w wysckim Stopnia I państwu! 

Jeżeli ktokolwiek się zdziwi, robadan 
który może sobie nie zdaje sprawy z tego, cu się 
dzieje, przygnębicny troską o kawałek todzien- 
acgo. chleba, „dzie za tym podmuchem, to ia mu- 
Szę się zapytać, jakem prawem robią to samo cì 
panowie, którzy udają, że są cami narodu, któ- 
rzy mają nazwiska znane w całem państwie, i 
jak dotąd, tylku z dobrej strony? Jeżeli: przecho- 
dzi się do porządku dziennego nad tem, co po- 
wiedział tylko p. F'ołka, że u góry stedzą naj- 
więksi złudzieje, jeżek ks. Lutosławski na publ- 
cznytm wiecu powiada, że jest to azad koniokra- 
dów ji złodzieji, to chyba nic dziwnego, że rezul- 
taty pracy rządu nie mogą być dudatnie. Gdyby 


że 


nawet p. Słapiński zajął dziś stanowisku kiero- 
warka rządu, to przekonałby się, że nie rzucał- 
bym kłód pod jego nogi, bo wiedz ałbym. że m 


Z fm i nawa państwa utonie. 

Z drugiej strony Sejm wysSiłał się, ażeby 
rząd zchydzić przed własrem społeczeństwem. 
Posłowie ma wiecach dowodzili ludówi, że nie 
może być nic gorszego i wstrętniejszegu, niż o- 
becny rząd, który jest jednak rządem polskim. 
Społeczeństwo polskie ma swój rząd nie wiele 
nad 2 lata. M'mo, że społeczeństwo było wycho- 
wane, aby nienaw!dz eć rzady obce, to nie kdziw- 
Ce się, że podnoszą się już głosy, iż za czasów 
niemieckich, austrjackich i moskiewskich było 1e- 
piej, że kwestia brzucha odgrywa częski maî- 
ważniejszą rolę. Bo to zaszczepfi właśnie ci lu- 
dzie, których obowiązkiem było uświadomić pań- 
stwdwo to społeczeństwo. ] 

Wyłania się całkiem prosta knsekwencia. 
Należy albo podtrzymywać rząd. który istnieje 
i starać Sẹ o to, aby wszystko naprawdę inaczej 
„poszły, albo stworzyć rząd lepszy. Społeczeństwo 
nasze jednakże nauczyło się zrzucąć udpowie- 
„dzalność na kogo innegu, często tře poczuwaąjąc 
sę do żadnych obowiązków. 

Jeżeli się ma budować w tych warunkach, 
jeżeli się ma do łwykęnamią tego dzieła aparat 
urzędników», którzy do nowych warunków nie 
mogą się dostosować, którzy częsty wproťs sa- 
botują ustawy, to zrozumie, że praca ta łatwą 
nte jest | mie będzie, Jeżeli nawet przy wydaleniu 
jednegh. połicjimta, czy urzędnika, który zawinił, 
napotyka sję na trudności, jeżeli przychodzi cały 


szereg posłów z domaganiem się, ażeby go przy- |- 


jąć ma miw jeżeli ną każdym kroku każdy no- 
tcryczmy złodziej zmaidzie protektorów, to łatwo 
zndzumieć, że w tych warumkąch trudmo jest coś 
zrobić. W tych warunkach żadną większa pozy- 
tywna robota nie jest mcżliwa. Jeżeń łajdak, któ- 
remu niejedzokrcimie udziwodniono kradzież zna- 
lazi 7 tub 8 obrońców, którzy przyszli bądź z pror 
Śbą bądź z grcźbą, nic dziwnego, że nic zrobić 
te można. To też jest to jeden z powtidów. dla 
których ta maszyna rządowa bardzo 


kieruje nawą państwową, jak będę jego topit, to 


3 


Nie jestem pdlwiołamy do oceny z punktu wi- 
dzenia rzeczowego r zimaitych resortów i tego sę 
detylsać nie będę. Ponieważ jednak pid adresem 
wojska mówioniu tu deść (dużo, dla.egz muszę pa- 
rę słów jedyme «xdpowiedzieć, Redukcia dz<szła 
dość daleko. zdaje m: się, że pam:wie krytykują- 
cy nie mają w tej chwili dobrych informacj. Za- 
zmaczam, że rada min. dalszą demebshzacię 
twstrzymałą ze słusznych powadów. W rbktat- 
mich czasach z Rosi! napłyneło do nas, co tyłku 
mogło napłynąć, żywioł zasadniczo rewolucyinie 
usposobiony į mesłychanie niesp-kojny. Swier- 
dziłem to cyfbiście. Słusznłe mógłby ktoś zeabić 
uwagę, że nie trzeba było wpuszczać tych żywio- 
łów. Niestety granica nie byla dość d.brze strze- 
żona, (Obecnie wyszły już ' idpow.ednie posano- 
wóenią rady ministrów co da wzmocnienia kor- 
donów granicznych. Nowe formacje wiemoonią 
ostateczue komin ię | usuną ntewłacowości, które 
dziś są. a które kończą się bądź Gr badź bardzo 
dużemi strażami. Wiadomo. że w «słatnich cza- 
sach wzmocułą się akcja wyrwrotiłwia, stwier- 
dzi mo tzkże systematyczne pudpałanie lasów. Do- 
tąd nie ustalone cyfry, ale trzeba liczyć się 
z tem, że setki tysięcy morgów ląsu zniszczono 
zupełnie. R<bi to ręka do tego Pizygotowana, 
z pewnym sys:emem. Równolegle z działaniem 
akcj: strajkowei komunistycznej, przeprowadza się 
i tę zbrodniczą n bote. 

Pamdwie zastarowią się teraz nad tem. jak 
doprowadzić do uzdrowienia sisunków. Oczy- 
wiście na to patrzy dziś całe państwu Jestem 
więc przekonany, że we własnym nawet mtere- 
Sie komisja będzie się starać doprowadzić do te- 
ga, aby te sttsunki uzdnawić, a przynajmniej za- 
cząć je uzdrawiać. 

Nie będę dotykał kwestji prasy. jakkolwiek 
panowie wiecie, że to wiszystko ec nbi prasa 
staje się żerem wszystkich mieprzyjeciół. To się 
nrzedrukowuje 1 własną bronią dziś częsta się 
biiemy. Nie moglem wyjść z podzówiemia choćby 
teraz, gdy staram się w dalach najpeważniei- 
szych, a więc w Lidze nanidów i w radzie nej- 
wyższej przedstawić nas jako państwo niezdolne 
do administriwania tak bogatej część. kraju, jeką 
jest Ślask, że z naszej strony nebiło Się wszystko, 
aby udowikdnić, że miana rację. po 

Gdy obęcnie przyszło do rozważóna tych 
spraw, jak je oświetliłem, a przynajnmiej tak Sę 
zrobić powinno, wyciągnąć należy te praktyczne 
winidski, o których mówiłem na początku, to jest 
usunąć rząd, który tyle złego narobfł, i dale 
może to czymić, i naprawić budżet". 
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HUCULI JADĄ Z HOŁDEM DO NACZELNIKA 
PAŃSTWA. 

Warszawa. (EE). „Prz. Wiecz.* dowiaduje 
Się, że w niedzielę o 11 pnzedpoł. podąziem 
lwowskim przybędzie grupa FHucułów do stól cy 
Rzpltej. Gośde huculscy złóżą hołd Naczelnikowi 
państwa į przedstawicielom rządu. _ 


TZMIANA KIEROWNICTWA 'W WYDZIALE 
WSCHODNIM PRZY MIN. SPRAW ZAGR. 
Warszawa. (Tel. wł.). (G). (Wobec wyjazdu 
p. Lukasiew'cza ma stanowisko sekretarza posel- 
stwa polskiego w Paryżu. kierowii'kiem Wydz. 
wschodniego rw min. spr. zagr. ma jegu mejsce 
zosiał hr. Kosakowski. 


P. MADEJSKI POSLEM POLSKIM 
w BERLINIE. 
Warszawa. (Tel. wł). (G.) Rzad niem'eckt 
udz'elił agrement dr. Madejskiemu na posła pol- 
skiego w Berlinie. d 


ARESZTOWANIE BISKUPA. 


Ryga. (PAT) W Petersburgu aresziriwano 
biskupa rz. kat. ks. Oieplaka. 


POLSKA WEJDZIE W SKŁAD „MAŁEJ 
ENTENTY*? 

Praga. (EE.) „Trbuna* dowiaduje się, że na: 
naradach w Marienbadzie mówiono o przys'ąpie- 
niu Polski do Małej Ententy, oraz o zaproszeniu 
ministrów Małej Ententy i Skirmuntą dz Paryża, 


częstej gdzie ma być poruszona sprawa G. Slaska i so- 


szwankuje, w i kipowiedni spąsób sie nie porusza |juszu antyb lszewickiepo, 


i w najbliższym czasie jeszcze poruszać się nie 
bedzie. 


j 
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Decyzja Ligi Narodów w ciągu września. 


Genewa. (PAT.) Komfsja rady Ligi narodów 
dlą kwesńtjj górm śląskiej zebrała się wczciraj ma- 
tychmiiast po posiedzeniu rady ; zajęła się dal- 
szem “taktowaniem kwestii górmółąskiej. Na- 
tychnyast po ukończemiu sesjj zwyczajnej rady 


Ligi, która prawdopodobnie potrwa dłu jutra, po- 
demie kotmista ponownie swije narady, które 
będzie prowadziła w tempie przyspieszonem, aby 
decyżja zapadła bezwzględnie jeszcze w ciągu 
wtześtmią. 


Z OBRAD RADY LIGI NARODÓW, 

Genewa, (PAT.) (Od specjalnego! kłireśp in- 
denta.) Na dzisiejszem posiedzemiu zwyczajnej 
sesji rady Ligi nar.. kióre odbyło się o g. 16, o- 
brad laj; mad .pcprawką polską w sprawe 
„Zrniakly procedury stosowanej dotycheóżas na po- 
siedzerńach rady. Delegat piski dr. Askenaży 
bij nit poprawki, godząc się ra formae, któraby 
dawała żanmteresowatysh strońtcih w Ważnych 
"sprawach m ność dlistatczewa potrzebnych in- 
formaci przed posiedzeniem konferenci. Hymańs 
zwalczał poprąwikę polską, również hmpetiali c- 
śwadożył się za otrżucen('em poprawki. Balfour 
w sprkolmem i bezstrrmntm prźetiówienii oma- 
wrał zasadę, która była wyjściem dla poprawki 
polskiej i żupizponował że swej strony formułę 
wedle której należy udzielić stricnom zaintereso- 
wizmytm prawą zabrania gllsu na kilka dni przed 
przedłożeniem referatu ; odbyciem dyskugii. Prof. 
Aszkónazy zgodził sę ma poprafwkkę Balfoura, któ- 
ra zostala jednemtyśktie przyjęta. 


POLSKA WYRAŻA RADZIE LIGI NARODÓW 
SWE GŁĘBOKIE ZAUFANIE, 

Gerrewa. (PAT.) (Od specjalnego kótespem- 
denta.) Generalny. sekretariat Ligi nar Hów »*- 
płasza |następngący komumkat: Wicelie, Ishi o- 
trzymał od p. Aszktnazego przedsawioiełą Pøl- 
ski 'w Lidze nař. następujący Ist: 

Genewa, 29. sierpnia br. Pamie Prezesie, Sto- 
swnie d? rozporządzenia mólego rządu, który 
żywi głębokie żaufańne do mdy Ligi rarodów, 
żgodnie z mójem wćżorajszem ustnem. cŚwiadcze- 
ttetn, które zllsżyłem Waszej Ekscołetcji w spra- 
wie prtbleńm zóftośląskiego, mam zaszówiy ża- 
wiad mic rade Ligi matódów, że rząd polski po- 
tRierdzaiąac prawa przvsłiiguļąace mu ha mbcy 
par. 3. art. 4, traktatu o Lidze w tei ołrwili ż pra- 
wa tego kcfzystać nie będzie, Raczy przyjąć itd. 
Podp. Askefaży. 

Wieehr. Ishi odpowiedział. p. Askeftazeńtni na- 
stępujący: Panie Delegad'e. Pótwierdzałąc odbiór 
Pańskiegn stu tfharm żaSZcżyt prosić Pane ġ zło- 
żenie podziękowdńa Pańskietu Rżądłiwi za za- 
ufamie dh rady L'gi rarodów, któremu dał Pen 
wyfaz. Rozumieth Pańsk'e oświadczenie w ten 
sprsób, że Rząd pkdški nle ma zamiaru obecnie 
reklamować prawa przysługińącego mu ma! mocy 
bar. 5. art, 4, traktatu o Lidze. Jeżeliby Rząd 
Pański uważał później zą wskazane złożyć pro- 
$bę w tej sprawie, re cmieszkam prdać jej radzie 
Lig, naridów. Zechciej Pan przyjąć itd. Podp. 
Ishi. 


SPRAWA POLSKO-LITEWSKA WCHODZI 
NA PORZĄDEK DZIENNY. 

Genewa. (PAT.) (Od specjalnegi: korespon- 
denta.) Na rannem posiedzeniu rady Ligi narod. 
w sobi'tę :mmawiama ma być Sprawa speru polsko- 
ltewskiego, której sprawozdawcą będzie Hy- 
"mans, 

= 0— 
REGULACJA GRANIC NA SPISZU? 

Pragą. (PAT.) „Slovenska Polityka” donosi 
że Polacy zabiegają o uzyskanie dwóch gmin na 
Spiszu. ¿Czeskie dziemiki obawiają się, że gdyby 
Polsce udało się takie pkiprawienie granicy, mia- 
łdby to dla Polski wielkie zńaczenie strategiczne. 


SPRAWA ŻEGLUGI RZECZNEJ NA TERYTO- 
RJUM GDAŃSKIEM. 

Guąósk. (PAT) Gen. Flaóking dorecy? se- 
„natchw rozstrzygniędłe w sprawie administracji 
i kemtroli Wisły na «bszarze Gdańska. Zawyacza 
(w, że administrację mogą przeprowadzić lepiej 
władze lokaine ; że Polska otrzymała wszystko 
<: Sg lej należy, Administrację į kontrole gbeima- 
„je rada portowa. 
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MARSZ. FOCH PRZYBĘDZIE DO WARSZAWY 
Z POCZĄTKIEM BM. 

Berlin. (EE. Radio.) Biuro Wolfa donosi, że 
zapłiwiedziamy jprzyjazd marsz. Focha do War- 
Szawy nastąpi z początkiem września. Foch za- 
bawi w Polsce 14 dmi, odbędzie przegląd {rm 
i weźmie udział w ówiczeniech wyjskawych. 


SPRAWA LIKWIDACJI MIN. B. ZAB. PRUSKIE- 
GO I OCHRONY GRANIC. 

Warszawa. (PAT.) Rada ministrów na dzi- 
Sieiszem posiedżeńiu obnadowała nad sprawą li- 
kwidaoj ministerstwa b. dzielnicy pruskiej. Jaka 
ostatni termin lilawidacji wyznaczńmu dzień 31. 
grudna br. Pozatem rada ministrów powz.ęła 
uchwale w sprawie zamkniecia granicy dla wy- 
wozu nielegalnego i przeciw napływiiwi żyw- 
łów nieprżądamych. Wreszcie powołała rada m. 
komisie dla «pieki nad reemigrantami z Niemiec. 


ROKOWANIA HANDLOWE MIĘDZY ŁOTWĄ 
A NIEMCAMI UKOŃCZONE, 

Ryga. (EF). Radio. Zakończono tu roktorwamia 
handiówe mfędzy Lotwą a Niemcami. Opracuwa- 
no projekt umowy handlowej, przyznającej N'em- 
com specialne prerogatywy ira Łotwie. Dalsze 
rokdwama toczyć się bedą w Berlinie. 
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„przedpłatę! 


KRONIKA. 


Kalendarzyk: 

Dziś rz. kat N, 10 po Ś., Rozalji* gr. kat. Ahatonika. 
Jutro rz. kat. Wawrzyńca b.; ga kat Iryneja. — Wschód 
słońca 440, zachód 6 02. 
fepertuar teatru miejskicjo. 

W niedzielę »Kobieta bez skazy<«, 

W poniedziałek :Dziewczyna ż Holandjic, 

We wtorek „Kobieta bez skazy”, 

W śrudv -Aida<. Występ J. Majerskiego. 


—;— 


Teatr art.-literacki „„WiL*4 


pod dyrekcją; STEFANA NIEMCZYNOWSKIEGO, otwiera 
sezon wa wtorek dnia 6. bm. prży ulicy Ossolnskich 10. 
Prolog na o warcie „Ula“ napisał znany literat W. Raort. 
części koncer.owej biorą udział: Pp. Bronowssi, 
Uichotka, Dobrzański, Michałowski, Mirski, Noskowska. 
więk, Orwicż, Spineterówna, Windheirtm, Zielbiscy 
i w. 

Clon programu będzie wielka rewja aktualna ze śpie- 
wami i tańcami pt. »Polskie Monte Carlo<, napisana spe- 
cjalnie dla teatru »Uł« przeż cenionego literata lwowskie- 
go, ukrywającego się pod pseudowimem Milana. 

Ewoólucje tanaczne układu i wykonania att. baletu 
scen warszawskich J. i K. Zielińskich, 

,  Uscenizowany gawot stylowy »Markiz i Markiza, na- 
pisany przez Raorta, wykonają Hanka Ordonówna i Ela 
Spineterówna. Reżysaruje Bronisław Bronowski. Batutę 
kapelmistrza objął utalentowany muzyk Artur Mtriller, Ko- 
stjumy i dekorcje dp tewji i udwota projektował artysta 
malarz Kar. Kostynowicz. Qonferencier Zbigniew Orwicz. 

Początek punktualnie o godz. 8-mej wieczorem. 

Przedsprzedaż bilelów w składzie nut WP. Seyfartha, 
ul Akademicka — w. dzień otwarcia teatru od godz. 6-ej 
wieczoien przy kasie, 


Wwa Lwowis. 


— Pierwsza niedziela jesienna zdaje kię za- 
witałą kwam, w ołowianym woalu żałoby po le- 
cie. I kłopoce się ludek Iwtiwski, zwłaszcza mło- 
dzież, która już zgromadziła się w gwarze szikół, 
a jeszcze mie wpadła w tryby preparacji, wier- 
szyków i zadań — gdzie tu urządzić wycieczkę? 
Gzy „Dożynki“ w „Gdańsku” lz popisem naszych 
sokołów i sdkolic odbędą się czy nie? (Żeby ktoś 
nie myślał, ża „Gdańsk“ leży nad Bałtykiem, in- 
formiujemy, że tylko na końcu ul. Listopada.) 


— Pospiech niezwykły zmomiomuie redakcję 
naszej utzędrwej ajencji telegraficznej. Mowę' 
prezydetię rady min. dostaje Się z Warszawy 


tnzy dm; (puicągiem zwykłym prędzej dojedzie 


się), Za dawnych lepszych, carsitaci cży, ŚBsAr- 
skich czasów inaczej bywało 

— Z teru. Dziś w: niedziede pó raz trzeci 
„Ktibieta bez skazy” G, Żapolskiej. (P. Rasińska, 
TrapSzo, Hierowski | Bennard.) W poniedziałek 
5. bm. „Dziewczyna z Holandi w reżystuż Kir 
ligawsk'ego. 

— Z teatru Małego, Inauguracyjne przadsta-. 
wiare „Fircyką w zalotach“ adbędzia się we 
czwariek 8. bm. Arcydzieło Zablóckego otrzyma 
nową (|wiystawę dekoracyjną i kostiumową. W 
złówuych rolach pp. Michmrryska, Kł mot w- 
vzówya. Rolę tytułową kreuje p. Mekna, świeżo 
pózyskósty: amant z teamu Polskiego z Warszawy. 
Attysta tdtwarza dobry znafomy publiczność. 
lwowskiej reż. H. Barwiński. Świstaka + Ptstaka 
grają pp. Roman i Tartakawścz. Pralcg wygiosi 
p. Pelińskii W miedzyalktach stylowy układu Pa- 
Tiszewiskieg(! balet. Scenę i wtduwnie odpeuwied- 
mio przercbiono. Bilety nabywać mcóra w kaye 
teatru Wielkiego od wikrku 6. bm. 

— Sprawa mieszkań mą Targi wschodnie, 
Spciłeczeństwo kwawskie zdając sobie dokładne 
sprawę z domkisłości Targów wschodnich dia ca- 
lego naszego pańsówia, przedewszystkiem zaś dlą 
Lwowa, «iwiera goścmne podwije swych do- 
nmicstrw dia spodziewanych gośc. tak, że Miść 


zgłoszeń ma pokche przekroczyła już liczbę 6.000 


łóżek. Jest to cyfrą ma stcsumki lwowskie istotn e 
impomująca. Wiebec licznego ziazdu mus. być jed- 
nak cyfra ta jeszcze zmacznie pomnożimą, 

— Korporacja Ślusarzy zawiadamia, że fim- 
dawany przez nią orzeł na wieżę ratuszatwą nie 
może być wykł many, jak projektowano, z blachy 


„miedziamej j srebrzomej z poiwtidu braku takowej 


n mas. Natontast wykonany zostamie z blactry 
żelaznej, cytkdwanej, o wymiarach 105%150 cm. 
W kadłubie orla złożcne zostaną dokumenty. Jest 
dążenie, by umieścić orła na wieży iwi dniu pa- 
trona Wsch. Małopułski, św, Michata., 

— Co się Śniłul p. B. Na tle sporu o nfò- 
szkanie, meporozumień į niewyśpanej nocy“ rozě-” 
grał sę włzuraj rano maljodramiat w 5 pokojach. 
zajmowanych przez p. B. przy ul. K. Sublokań rem 
jest p. K, zajmujący 1 pokój. Wracający! ramkdien: 
do domu p. K. ujrzał drzwi kam entcy zamkręte, 
w porywie więc fantazji przywołał jakiegoś ro- 
bociarza z drabina j wszedł pó mej na górę. (W 
prdgu własnego pokoju zdumiał się, w łóżku jego 
wypoczywał p. B. Przystąpł więc do łóżka i wa- 
pytał p. B., co właściwie tu porabia, na to p. B. 
bardziej teszoze źdztwiony, odpowiedział: „A eo 
pan tu robi?" Indagacją wzajemna tnwała dłuż- 
szy czas, wreszcie p. B. przeciął calą kwestię o- 
świadczeniem, że pilnuje tu rzeczy złożonych 


| przez nowego lokatora, a p. K. wogóle nie zaa. 


Podnieoony p. B. zażąda? gpuszazem a pokoju przez 
p. Ko, grożąc zastrzeleniem., Trzeźwiej pokmiacy 
sytuację p. K. przywolał do okna czekającegj 
na dole robotnika z poleceniem przywołania po 
teh. Ujrzawszy w oknie głowę robotnika, p. B. 
bez mamysłu Strzelił w tym kierunku. Sirzał 
chybił, robotnik zkł. Tego już było za wełe 
p. K, zamłkqnawszy| dnzwi tego pokoju ma kiucz, 
wybiegł do przedpokoju. Wówczas p. B. drugieré 
drzwiami puścił się z rewolwerem w ręku za p- 
K. py wszystk ch ubilcacjach. Dopadłszy go W 
przedpokoju, rzucił się nań. W czasie wzajemne- 
go szamotania usiłował p. K. wydrzeć rewolwer 
z rąk p. B. Pddniecony walką p. B. wystrzefił, 
raniąc p. K. w brzuch. Tu istotna, realna strona 
załścia, Zaś badany p. B. opówiada jakieś mgřF- 
ste historie o wtargniędu do mieszkania jakiejs 
bandy: zbójeckieł, z której jeden najlepiej ubrany 
rzmrcił się na niego fd. itd. P. B. twierdzi, że do. 
okna nie strzelał, p. K. nie poznał, zaś postrzełe- 
nie sublekatora p. K. spowodowałą jedynie zm 
przypadków. 

— Kradzieże. Podczas n'eobecności Magda 
Jeny Martini skradziono z mieSzkaińia jej nżeczy: 
wartości 40.000 mk. 

Wsyjciechowi Gryglewiczowi ze  Sachedół 
„znikł z ul. Ziełonej wóz z koni wartość 
200.000 mk. 

E oane 
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STAMISŁAW BRZOZOWSKI. 
(Z n.edrukowanej spuścizny). 


Filozafja romantyzmu polskiego. 
HE 
Poszczepólne zadania i drogi. 

Dzisiaj, gdy rozpatrujemy tworzenie się ro- 
mantyzmu polskiego, uderza nas rys głęboziej 
jedności objawiający się we współdziałaniu bez- 
w:ednem ludzi, którzy nieraz,nie czując tego, 
nie zdając sobie z tego sprawy wspierali się 
wzajemnie i dopełniali. Mickiewicz, Słowacki, 
Norwid, Cieszkowski żyli każdy własnem swem 
życi m, z siebie, z własnej piersi czerpali treść 
twórczości swojej, łecz z pracy ich urastał po- 
nad nimi jednolity gmach duchowy, w którym 
każdy z ich zajmuje jakieś konieczne, z punktu 
widzenia całości, stanowisko. Podobnie, jak w 
doskona.eru dziele artysty, w dziele, w którym 
zdołał sę on nareszcie wypowiedzieć, zdołał 
dorobić się pełnego wyrazu swej istety 
odnajdu,emy dążności, które dotychczas w życiu 
jego i tworzeniu ścierały się i paraliżowały 
wzajemnie, teraz wspierającemi się sharmonizo- 
wanemi, tak i w romantyżźmie polskim jako ca- 
łości rozważonym zespałają Się ze sobą i ze- 
strzelają wysiłki i dążenia, które w świadomości 
samych twórców rozdzielały ich, lub nawet czy- 
nily sobie wrogimi. Dzisia; możemy, nie tracąc 
4 oczu tezo, co stanowi zasadniczą istotę ro- 
mantyzmu naszego, co jest jego ogniskiem du- 
chowem, ku któremu wszystko grawituje i ciąży, 
z którego czerpie swoje światło, określać te nie 
wiedzące o sobie współudziały. 

Ojczyzna — to czystość duchowa ludzi do 
niej należących. Polak, gdy czystym, wiernym 
sobie. poz.staje — tworzy Polskę, bo narod, by 
żyć musi mieć prawo do życia i to prawo i 
jego poczucie — stanowi prawdziwą zasadniczą 
_ -moc rozstrzygającą o zyciu To, co ma być, to, 
_ Co jest dobrem i siebie widzi, zagirąć nie może. 

Gdy Polska stanie się dla nas jednożnacznikiem 
| wszelkiego dobra i czystości: nie zaginie. Bo 


| 


wyrzec się jej znaczyłoby to, wyrzec się siebie, 
Dlatego to źródłem życia i mocy narodu jest 
luea narodowa, to jest to dobro, ta wartość 
le zadania, dła stworzenia których naród jest 
powołany. Nie to, co jest, lecz to co ma być, 
łączy To zaś co ma być — to obowiązek, — 
żyjący w piersi każdego człowieka. W głębi 
Sumienia więc odnależć można tylko Polskę — 
i to jest jedność narodowa. Po za sumieniem 
olaków niema Polski. Zakryta jest więc dla 
Wszystkich, którzy czystości wewnętrznej, zgody 
2 samym %obą nie zachowują. To jest punkt 
widzenia Mickiewicza. Presty, potężny, głęboki 
1 czysty. 
jeżeli Polska ma prawo być, to zawsze je 
miała. Nie miała Słowa, lecz z Boga była, więc 
lowo miała porodzić z siebie. Słowo żyio 
W niej, choć ona nie wiedziała o tem. Ujrzeć 
W Słowie — znaczy ujrzeć w pięknie. Słowo 
luż jest w nas i we wszystkiem, tylko my nie 
Wiemy o tem. Wszystko jest piękne, wszystko, 
ĉo zdoła ożyć i wzlecieć na skrzydłach pieśni, 
lüż żyje. Piękno jest manifestacją życia i sło- 
a, jest widzeniem Słowa. I od początku całej 
dz ałalności swej bronił Słowacki swobody swych 
p. szeń, swobody i nieograniczoności piękna. 
A słowo jest we wszystkiem, gdyż wiecznie 
dzi je z siebie Bóg. I zachwyt i blask, chwała 
* jedyną prawdą z której nic nie może być wy- 
dy one. Mickiewicz w czystości duchowej odnaj- 
gywał niewzruszeną posadę życia narodowego, 
„Owącki dawał zachwycone widzenia Polski 
w ej i żyjącej w Słowie. Od początku swej 
Wórczości jest ou, jak nikt poetą aureoli, tęczy 
gł Ku. Obojętna, odarta z piękna rzeczywistość 
a Słowackiego nie istnieje. Od początku żyje 
do w pięknie. Piękną staje mu się każda rzecz, 
pe, której się zbliża. Każde zjawisko przyrody, 
za y objaw dusży, gdy on je ujmie, mienić się 
inż gaaja tęczami, grać i śpiewać. Wspomniany 
Bóhme mowę traci, bełkotać zaczyna, gdy 


chce mówić o tym blasku i o tej radości, jakie- 
mi rozświetla się rezbłyskuje eichłań Boża, gdy 
się w niej Słewo zrodzi, Słowacki jest cały tem 
rozpromienieniem. Można powiedzieć, że daje 
en z rzeczy tyķko widzenia tych mgnień rozża- 
śnienia wnętrznego. Nie sądzę, aby poezja Sło- 
wackiego dała się pod tym względem porównać 
do jakiejkołwiek ingej. Nie zrozumie jej nikt 
komu nie stanie się bezpośrednią rzeczywisto- 
ścią życie duchowe, w jego najwewnętrzniejszych 
rozpromienie iiach i tryumfach. 

Słowacki nie był myśliciełem, był czemś 
więcej, był duchem mającym widzenia i wiarę, 
że wszystko jest pięknem, że tylko piękno jest. 
Mickiewicz głosił: jest tylko czystość i czystość 
tylko nie zawodzi. Odnaleźć w sobie, czy w 
rzeczy jakiejś jej czystość, je; niezmierną warteś. 
moralną, jest to siebie i tę rzecz utrwalić, ugrun- 
tować na wieki. Słowacki jest już radością od- 
zyskanej czystości. Mickiewicz jest dorabiawiem 
się, wysiłkiem, skupieniem. Słowacki jest swo- 
bodny, jak radość, blask, Broniąc swojej swo- 
body artysty, Słowacki w gruncie rzeczy broni. 
tej samej co Mickiewicz sprawy, tej samej my- 
Śli zasadniczej, Tylko to, co jest absolutnie war- 
tościowe, jest prawdą, istnieje na prawdę. We 
wszystkiem więc żyje prawda i piękno i we 
wszystkiem ujrzeć ją, ujawnić potrzeba, Od czs- 
su Z. Krasińskiego pamiętnej rozprawki o Sło- 
wackim nikt już nie zrozumiał właściwego, du 
chowego stosunku, jaki łączył po przez przeci- 
wieństwa Mickiewiczai Słowackiego. Są oni Sv- 
bie wzajemnie niezbędni i gdyby zabrakło jedne- 
Bo z nich romantyzm polski byłby niezupełny. 
*owiedziałbytm, że romantyzm polski pozostał by 
tem, czem jest, gdyby nie stało nawet Krasińszie- 
go, lub Cieszkowskiego, albo Norwida, chociaż 
ten osta.ni wnosi pewien ton niemal zasadniczy 
Co do tego jednak co dali romantyzmowi Ciesz- 
kowski i Krasiński nie zachodzi wątpliwość, łe 
tò w każdej chwili pozyskane być mo.ło, skóre 
zapewniona była by cała ta treść duchowa, jaka 
mieści się pomiędzy tymi dwoma biegunam:: 
Mickiewiczem i Słowackim. W nich w twórczości 
ich wzajemnie dopełniającej się zamknięta jest 
prawdziwa, twórcza istota romantyzmu naszego, 
jego zawiązek żywy i darzący życiem. Cała 
twórczość, cała działalność Mickiewicza jest 
oparta na przeświadczeniu że czystość, że wier- 
ność sobie, dobru nie zawodzi, że zatem istnieje 
ńaprawdę i trwale tylko czystość i dobró. Skoro 
jednak tak jest, Świat jest właściwie nieskończo- 
ną radością, jest bezmiarem niezgłębionym bla- 
sku i chwały. Słowacki odczuciem jest. beżpo- 
średniem szczęścia i blasku prawdy, w imię któ- 
rej Mickiewicz tworzy. jest mu już obecną, 
swem radosnem odczuciem póręcza ja. Właśch 
wie Mickiewiczowi Słowacki jest niezbędny, 
jako potwierdzenie i wniosek jego wiary. Za- 
chodzi pomiędzy nimi ten tajemniczy związek, 
jaki jest pomiedzy Łaską a Zasługą. Sprawdza 
się na mich zasadnicze prawo żywota Słowa w 
człowieku. Dorobkiem ludzkiem tylko ebjawia 
się, lecz jest po za tym dorobkiem, Wysiłkien 
może być utrzymane nawet wtedy, gdy jest złe- 
wem widocznym. 


Zachodzi więc pomiędzy Słowackim, a Mi- 
ckiewiczem tajemniczy i głęboki antagonizm, 
jaki ma miejsce pomiędzy Łaską i Zasługą. 
Antagonizm ten, jak wszystkie, które w życiu 
zachodzą — jest łącznością. Potrzebuje Zasługi 
łaska, by uwierzyć, że łaską jest, a nie złudze- 
niem i urojeniem, nie upojemiem się czczem na 
niczem nie opartem, pąlrzebuje Łaski zasługa, 
aby zrózumieć, że zasługą jest, a nie wysiłkiem 
rozpaczliwego w ślepym i głuchym bezmiarze 
ginącego męstwa. Dia Słowackiego uznanie 
Mickiewicza mastało być w pewnych chwilach 
życia kwestją życia. Czem był Słowacki dia 
istotnej Świadomości Mickiewicza, o tem nie 
mamy pełniejszych i głębszych Świadectw. Pra- 
wda jednak ich stosunku istotnego fest taka. 
Umótywowana jest ona i założona w samych 
warunkach ziemskiego żywota Słowa. Sam amta- 
gonizm Mickiewicza i Słowackiego jest świa- 


dectwem, Jest Świadectwem, stwierdzającem jak 
dalece głębeku-duchową, szczerą, sau:oisiną rze- 
czą był romańtyzm pelski, Antagodizm ten to 
'wa bieguny jednego i tego samego duchowego 
aktu: wiary w słewo Wierzę — więc czynię 
oto stanowisko Mickiewicza. Słowackiego punkt 
widzenia dał by się sueścić w dziękczyn eniu: 
Dzięki Ci Panie, „e widzę, Tem co łączyło ich, 
wbrew ich wiedzy była wiara. To leż głęboko 
znamieńńem jest, że pierwszy raz p: łączenie ich 
dokonane zóstało prze? Towiańskiego. l iu 
pośpiesram powiedżieć: mogę sobie wyobrazić 
romantyzm pełski bez Krasińskiego, nie umim 
;0 Sobie wyobrazić bez Towiańskiego. 

Towiański jest rękojmią, stwierdzeniem 
najgłębszej rekpiłnej prawdy romantyzmu nasze- 
go. Stanowczo i na wieki wyprowadza on go 
po za granice sztuki, literatury, związanych 
z pewną epoką historyczną — w d iedzinę 
pózaczasowych  pozaj historycznych objawień 
re igi nych, ginie człowiek, staje się wcieleniem 
Słowa rodzenego przez Boga po wszystkie 
wieki. Mickiewicz w całej twórczości swojej do- 
szedł do pojęcia Słowa ugruntowanego na pra- 
wdzie. Na prawdzie człowieka, jego wewnętrznej 
zgodzie z sobą opierał swą twórczość. Wierzył 
en, że sobie pozostając wierny, człowiek pozo- 
staje wiernym Bogu, dobru najwyższemu. To- 
wiański, teh człowiek, który był niczem jak tyl- 
ko Sługą Bożym, który zrzekał się wszelkich 
innych kwalifikacji, był siwierdzeniem tej pra- 
wdy, że osiągnięte już zostały te głębie, czy te 
szczyty, na których już tylko głos Boga, a więc 
prawdy wiecznej bezosobistej rożlegać się może. 
I ten człowiek, który sługą Bożym się nazywał, 
nie przyjmuąc żadnej innej ludzkiej łatwiej 
z nałogami tak zwanego zdrowego rozsądky go- 
prace się kwalifikacji, ten człowiek, który nie, 
byl, ani poetą, ani mężem stanu, jeno sum eniem,” 
do zgody Z Bogiem dążącem — głosił, że czy” 
niąc Sprawę swą naród czyni Sprawę Boga, że 
dla Buga nie jest obojętny Świat dziejów, pt.i- 
tyki, walk międzynarodowych bo we wszystkiem 
Słowo ma się narodzić i objawić, wszystkiem 
sładać. 

(Dok. nast.) 
—05— 


LEONARD PODHORSKI-OKOŁÓW. 


W DNIU KAŹNI. 


Gdy wreszcie znajdą mnie w podmiejskiej gdzieś 
[tawefuie, 
I ciężko ciężką dłoń położą mi na plecy, 
Sam ręce związać dami i kroczyć będę biernie 
AŻ do ostatnich drzwi przy chwiejnym blasku 
[ówiecy. 


Gdy w zamku jęknie klucz I bizko gdzieś za 

fócianą 
Ktoś kaszłem suchym, złym boleśnie się zakrztusi, 
Spokojnie wbiję wzrok w księżyca tarczę szklaną, 
I wiarą będzie myśl, że wszystko to być musi... 


A kiedy mnie z za ścian wywiodą równym kroa 


I zwolna kaźni płac wypełni zbrojna czeladź, 

Gdy w ten słoneczny dzień bołesnym swoim 
| [wzrokiem 

Dostrzegę krwawy słup i tych co będą strzejać — 


Poczuję jak mój duch prostuje jakaś ręka 
I wielki jasny blask wkrąg głowy mej rerżarza, 
I ujrzę: zbrojny lud zakrywa lica, kięka 
Twarzami pada w proch i, Ikając w nim się 


I wtedy, Stojąc tak nad tłumem owełiea ny 
Spełuiając jakieś sny pizeówiaczać i = 


yin:e, 
W tym krzyku wszystkich ust, w ich szłochu 
i pary wanym 

Posłyszę pierwszy raz prawdziwe moje imię! 


———00— 


6 
OSWALD SPENGLER. 


O dramacie greckim i nowożgtcym. 
ra le 


Dramat atycki ne poprzestał na samych 
tylko osławiotwych trzech jednuścach czasu, m €j- 
sca i akcji. Zamiast gry mmicznej, wymagał om 
maski sztywnej z szeroko rozwartam, nabrzmia- 
lemi wargam. Charałcterystylca duchowa zatem 
była w nim zabronuna tak, jak zakazane byłd 
stawiane ikonowych posągów. Wymagal on da- 
jej komrnów j figur wielkości nadnaturalnej, gru- 
bo do zmeruchawości wypchanych, w szatach 
powłóczystych i pozbaw:onych przez to imdyw - 
dualmej odrębności postaci. Wymagał wreszce 
morotonnej, wygłaszanei przez ustnik w ksatał- 
Gie rur, recytacji śpiewnej, której kadence nie- 
uchwytne dla ucha uwtdacznano zapomecą upi- 
szczania w dół sztabk.. Posągtwość, euldideso- 
woŚć obraza scen'cznegu dochodziła w ten spo- 
sób do krańcowości. W mowie i postac: nie 
wono było mozem wywoływać poczucia prze- 
strzennej dal, horyzontów duchowych j cząso- 
wych perspektyw. 


Nowoczesna tragika faustywska była we- 
zbran:'em przełewnem dliszy cierpiącej na n<lpv- 
hamowana, nienasyconą wolę, jej natowaniem sę 
w sferę poetycką, czego potrzeby Grecy, oier- 
piący na zgoła admienne dulegi wość, an: nie 
chiezuwali, ar: zrozumieliby byli. Ich dzprowa- 
dzała do rozpaczy „zawiść bogów*, mącąca spu- 
kój roślinno-eukfidesiywego bytowania. „Ne być 
nigdy urodzonym, n gdy nie ujrzeć Światła dzen- 
inego z jego zaprzęgiem  płomienmo-kopytnem*, 
oto ich skarga, a obuk niej, zarazem zaś z nią 
sednobrzm ąca staje skarga Achillesa, który wior 
lałby najlichszym być wyrobnikem, niż przeby- 
wać w krairee ciemiów. Dlatego z bezustanną 
trwogą czepiał; się wierzchniego tła rzeczy, za- 
mykając oczy przed dałą, którą zwal: niebytem. 
Dlatego Grek obstawiał swe życie wszelkimi 
symbylam pobłkża i cielesności, ubogego w czy- 
ny, stoick'ego, w żadnym kierunku n'e wytężo- 
nego bytowania. To go popychało do tuwarzy- 
skiegó współżycia, jaka dzoch pol't'kom, jako 
człenweka bliży £ mnogiego zespołu, którego u- 
celeśnonym na scenie symbolem był chór. Nie- 
ma od tego nic bardziej dalekiego, nóż pierwia.- 
stek monologowiy duszy faustowskiej, jej olbrzy- 
mią samotność i zagubienie się we wszechświe- 
cie, które sę snują jak mieskończcna melodia po- 
przez całą sztukę półmocy. Nema nic bardziej 
samomego pdnad portret Rembrandta, fuge Ba- 
cha i kwartet Beethovena. Nie rozumteliśmy 
"wcale dramatu atyckego w jego wytogromn ałej 
jednostronności, tak odbiegłej od natury. O głęb- 
szej jego istocie nie może nam dać żadnegu po- 
jęcia sam tekst tali, jak go dziś czytamty 
wkładając "weń ponadto m'espdstrzażenie BET 
Szekspira, Goethego i całą naszą siłę perspekty- 
wiczmegu w dzenia. Amtyczne dzieła sztuki stwo- 
rzone sa dla antycznego i to ciełesnegu oka. Do- 
piero zinysłowa fomma przedstaw emia udsłam'a 
właściwe tajniki. Każdy z dramatów Ajschilosa 
Stanowi jedność znacznie bardziej skompiicowa- 
ną, niź zazwyczaj skłonni byłiśmy przypuszczać, 
do samotnego situdjowamia dramatów  książko- 
wych i do „sceny wewnętrzmej* npawykli, gdzie 
dame nam są bogate, bezgramiczne możfiwyśc, 
przekraczające wszelką możność realizacji sceni- 
cznej. Człowiek antyczny byi w»dzem, nie ozy- 
telnikiem, a udział brał ciałem raczej mż duszą, 
zagigqdonie zaś wszystkich niemal ancydzeł Aj- 
schiłosa i Sofoklesa duwodzń, jak mały znaczena 
przywiązywał do rzeczy napisanych dla nich sa- 
mych tytko bez sceny. Euryp'des, którego dzieła 
są raczej traktatem społeczno-flvzoficznym, sta- 
nowi znamienny wyjątek. 


Dusza antyczna, która jest rreczem inmem jak 
urzeczywistyioną formą antycznego ciała, me wie 
nic o współtwórczej wyobraźni. Arystoteles w 
teorji Swej o entelechii Sformułował pod tym 
względem trainie apolltńskie poczucie życia. Du- 
Szą antyczna była związana sceną, której tło za- 
mykata szczehnie tylna jej ściana. Sztuka drama- 
tyczna Sofoklesa początek i kres swój miała w 
rzeczywistem, blaskiem południdwego słońca o- 
promiereonem wydarzeniu, Gdy my, których cie- 
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lesna powłoką jak uczy sztuka portretu, jest fi- 
zjygnomicznym wyrazem duszy faustowskiej, wy- 
staw amy daś jawś z jego dramatów, me jestto 
już wcale dramat antyczny. Patrzymy innemi. 
metylko c'elesnem: oczyma i Oczywista nie do- 
strzegamy W widmowego kroku sztywnych ku- 
kieł który był zmysłowem ucieleśnien em tak 
dła nas obcego puczuca życia. 

Jesteśmy skłctmi bagaselizwać tego redzaju 
zewmętrznę czysto sprawy, zapominając, że kul- 
tura antyczną za rzeczywiste uznaje tylko to. du 
zewnętrzne i że głębłiaj duchowego iej świata tiw 
w tem, aa zmysłowo blizkie. Chór jest grecką 
pratragedią, praskargą mą niedolę ludzkiego bytu, 
a dialog w wrzerwąch między ustępaanj choral- 
nymi — urcczysty w tonie 4 bynamuneń mie +z ży- 
cia aidsiuchany'* późniejszym przyczepk:em. Chór 
ten jaka zrzeszenie, jako tdealne przeciwieństwo 
samotnego, 'wewnętrznem życiem żyjącego czło- 
wielka, antyteza mcehołogu sceny półmecnej, chór 
ten, który jpozostaje trwale ną scenie obecnym, 
wobec którego mzgrywają sę wszystkie „same- 
go ze sobą“ rozmowy, który rozpędza lęk przed 
bezgraniczem, przed pustką nawet w cbrazię sce- 
nłcznym — jest czemś wybitnie ap.dińskiem. 
Autorefleksia jako czynność publiczna, wystawna 
głośną skarga publiczna, miast cichego kierpienia 
w samotnych dzterech ścianach, płaczliwe narze- 
kama, wypełniająca cały szereg dramatów, jak 
Filoktet t Trachinki, nfembneść pozostawania 
w samotneści, istota greckiej polis. cały feminizm 
tej kultury. jaki w deamym typie przedsteiwia 
Apollo Belwederski, «biawła się symb-licznie 
w dhórze. W zestawieniu z tego rodzaġu drama- 
tem jest dramat Szekspra nieprzerwanym mo- 
nclogiem. Niaiwet kiat gi nawet sceny zbicrowe 
odczuć tu dają potwomny wewnętrzny przedział 
między ludźmi, z których każdy w: grunde rze- 
czy ze sobą tylko rozmawia. Tej duchowej oddali 


nie zdcła nic przełamać. Czuje się ią zarówno | | Mamy wewrętrzną potrzebę 


w: Hamlecie, jak w Tesse, w Don Kiszacie, teki 
w Werterze, ale wż w Parsiwalu ucielzśnią się 
w całej gwizi nieskończ mŚc.; ona to całą poezię 
północy wyodrębnia od antycznej. Caie zechod- 
mio-europejska liryka, cd ep ki Waltera z Vogel- 
wede pa Goathego, pa lirykę gmacych  stałic 
świata. jest mm logrozna, ryka starożytni jest 
Fryką iali liryka wcbec świadków, Tamtą 
chłonie sie wewnętrznie, w bezgłośnem czytaniu. 
jako niedosłyszalną muzykę, tę recytuje się pu- 
błicznie, Dlą tamtej — isko książki. która jest 
wszedzie na swem miejscu, terenem właściwym 
jest milczącą przestrzeń, dla tej, plac publiczmy, 
ną którym rm izbwrzmiewia. 

Sztuka Thespisa rozwija się dlatego z naiściślej 
wewnętrzną kon'ecznością w scenę przedpołud- 
niowej pory z pełną światła słoneczyrego, jakkol- 
wiek m'sterja elewzyńsk'e i trackle gudy Epifan j- 
skie Dionizosa ndcą cbchŚdzone były. Z północnych 
natom ast widowisk ludowych i pasyjnych. które 
wyłonły się z kazań rozłużonych na poszczegól- 
ne role, a przedstawiane były zrazu w kościo- 
łach przez kleryków, później przez aktorów 
świeckich na wolnym placu i przedpołudniem w 
uroczysta święta kościelne, powstała nieznacznie 
sztuka wieczora i nocy. Już za czasów szekspi- 
rowskich grywand w późnej porze popołudnio- 
wej, a to mistyczne powinowactwo. które spra- 
wia, że każde dzieło sztuki pragnie ku właściwej 
sobie porze oświetlenma się zbłiżyć, osiągnęło zu 
czasów Goethego cel swój. Każda sztuka, każda 
w ugólności kultura ma właściwą sobie pore 
dnia. Muzyka kontrapunktyczna jest Sztuką mro- 
ku, kiedy budzi się wzrok wewnętrzny, płastyka 
atycka jest sztuką pełnego Światła. Jak głęboko 
związek ten sięga, dowodzi plastyka. gtycka, o- 
wiana wieczystym zmierzchem i joński flet, in- 
strument wysok ego południa. Świeca affirmuje 
przestrzeń, światły słoneczne neguje je w Stusum- 
ku do realnych przedmiotów. Wśród mocy prze- 
strzeń wszechświatą odnosi nad materją zwycię- 
stwo, w świetle południa rzeczy zadają kłam 
przestrzeni. Tem różni się atycki fresk ud pół 
nocnego ołejnego malarstwa. Tak Helios j Panl, 
stai się antycznymi. gwiaździsty strop nieba tl 
wieczorna zorza fanstowskłmi symbułami. I du- 
chy naszych zmarłych krążą o północy, szozegól- 
nie w dwumastn dług'ch notach po Bożem Naro- 
dzeniu. Duchy antyczne należały do dnia, Je- 
szcze najstarsza tradycja kosia wspomina o 
„dodekabemoron' dwunastcę dni Świętych, które 


| 


z obudzenrem się kultury zachodniej przelsticzy* 
ły się w dwumaściorgo nocy. 

Malarska sztuka antycznych waz i fresków 
nie zsa, — choć dotąd nie zauważcno tegu — 
żadnej pry dmia. Zden Geń nia wskazuje pot" 
żenia stofica, żadne niebo gw azd; panuje tu czy” 
sta, bezczasuwa jasność, Z brumatnego tła klasy- 
cznej sztuki malarskej z podobne samą przez %3 
zjazuwm ałą legicznoścą rozwinęło sę ocś wręcz 
przeciwnego, 'maginacyjny, ud danego mementu 
niezależny mrok, właściwa  faustowsk- ei prze- 
Strzem, ducha atmiosierą. Ciągła jasność i diągły, 
zmeerzch dzieją „stotnie malarstwo antyczne ed 
zachodryu-europejskiego | scenę antyczną cd za- 
chudmńo-europejskiejj A czyż ne można rówyeź 
nazwać geometri cukldesowej matematyką dwz, 
a anał'tyczjrej matematyką nocy? 

Związek owej plastycznej geometr z seen- 
cznym otmazem teatru djon zejskieg) — z chórem, 
maską, kotumem | trzema jednoścami —* ne da 
się zaprzeczyć, jak z drugiej strony tmidro ne 
dupalrzyć się związku geumetri, aratktycznej x 
bezciełesnym obrazem scenicznym naszego dia- 
main, z obranikonym  wydnkiem sceny 0 
sztukznem Świetle, z perspektywą horyzontu 
przedstaw ającą przestrzenną głąb Świata. Anty* 
przestrzenna eukl desywa tzoria oal czyni dz- 
pero zrozumiałą zasadę „ jedności mie,sca'. 
Wszelka zmiana sceny, pociągająca wyubraźnią 
ku jedności wyższego niezmysłowego rzędu, roza 
sadza czysto materialną teraźniejszość. wchłar u 
przestrzeń świata, nakreślając kierunek, dzała 
perspektywiczn e, muzyczree i burzy stercametria 
posągowegu aspektu, do której antyczny wida 
główne znaczene przyw: qzyrwał. 

Zm'ama sceny dla Greka qewątplwie pewna 
świętokradaza profanacja, jest dla nas prawe re- 
ligiiną potrzebą, wymogiem prawdy wównetene!. 
dramatu psinegu 
i perspektyw, i o tłach rozległych, sceny, która 
wszelke zmysłowe przegrody znos i wchława 
w siebie Świat cały. Szekspir, który urodził sę, 
gdy Michał An'uł umarł, a tworzyć przestał, gdy 
Rembrandt na Świat przyszedł, osiągnął males- 
mum nieskończoności, nam ętnegd przezwygięże- 
nia wszókiego stw.yrczmego skrępowania. Jeg. le 
sy. morza, gościńce. ogrody, pobułowiska leżą w 
dali w bezgranczu. Lata mijają mknąc w mnu- 
cie. Obłąkany Lr między błaznem i szatonym 
żebrakiem podczas burzy wśród nocy w pustku- 
wau, jednostka zagubiona w przestrzeni w maj- 
głębszem osamotmienu — oto faustiwskie po- 
czuc e życia 

Faustowsk'e poczucie przyrody jest poómuie emi 
nieskuńczoności, rhanffestulącej się pdprzez rzeczy! 
i ponad niemi. Poczucie to stworzyło właściwa 
scenę Goeehego | Szeksp'ra i mogło ią było zna- 
dziwe dalej jeszcze w, tym kierunku  rewwinąć, 
gdyby antyczne wzory nie wywarły wpływu pa- 
raFżującego: 

Przyroda Greka była czemś zgoła imem, 
czemś tak dla nas dbcem, żeśmy jej jako takiej 
aie umreji prawie pozmać. Poczucie tej przyrody. 
jest tem właśnie, co da nas ledwo zruz ale, 
objawia się w skrępowamiu zmysłuwiego Św ata: 
trzema jednościam: antycznej tragedi. 

(Przekład z dzieła p. t: 
„Upadek Europy zachudniej *.) 


JAN ZYNDRAM. 


OJCIEC I SYN. 


Pod brzemieniem chmur szarych, w dżdżystej 
[mgle Jesieni 

Kułeś pomnik grobowy. Twoją starczą dłonią 
Kułeś skargę, żeć kości same w grób się kłoRią. 
Żeś sam jeden, ostatni w tem królestwie cieni 
Hej Ojcze! Syn twoj wrócił, poprzez cmentarz 
[liści 

Bieży do Cię i w szlechu na Twą pierś upada ~ 
Ty nie wierzysz? Jestże to starych oczu zdrada: 
Które dawno pr ky że sen się nie iści?. -"* 


Wici i Wrócił! O starcze, tyś dawno zapomniał 
Że syn twój uszedł z domu z złorzeczeniem ©jcź 
By służył wyższym mecom duchem zwyogromnia! 
Serce oczekiwane nie jest marnotrawnem — 
Nie zginiesz, grób swój kując wśród męki Ogrojc?. 
Bo niemy głaz zakwitnie życiem nienstawnem. 


— —— 


b 


KURJER LWOWSKI z dnia 5. wrześrią 1921, 


Futra, 


Nr. 200. 


obrazy; KOSZE 
wności, rzeezy 
wanteści anty= 
cznej i artyst, 
5 przyjmuje do komiso- 


x © 
ż, 
E 


SĘ aż 
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86 Układnica 
kamisowa 


PASAŻ 


, M MIKOLA. CHA 


STAŁA OPERA W KRAKOWIE. 
Kraków. (Tel. wł.). (G). Dziś w sobotę vd- 
było się inauguracyine przedstawienie stałej o- 
pery krakowskiej w odnowioavn, puizebudowa- 
nym budymku dawnego teatru krdowego. Opera 
krakowska puzostaje w imprezie krak. Twa o- 
perowegy pod prezesurą dra Alireda Jendia i Bo- 
Aesława Wailek- Walewskigo, oraz dyrektora Že- 
leńsk egu i Eugeniusza Bujanickego. Na inaugu- 
rącję wybrano „Hrabi'nę*, która w Ksakowie dła 
ubecnego pokolenia iest nowością. Sała szczelnie 
była zapełn'una reprezentatami władz i urzędów, 
„Oraz instytuej. kułturałnych 5 pubłżczmością. Na- 
deszły między innemi depesze z życzeniami: od 
min. Sztuki i kultury, Dyr. teatrów warszaw- 
skch i poznańskich, Redakcji większych pism. 
Prase lwyg'wską reprezentował prof. 'dr. Fiamm- 
Płumieński. Dyryguwał operą Walewski. Wyko- 
hawcom zgotowąła publiczność emiuziastyczne 
przyięwe. Tenorowi król. opery w Belgradzie 
S' epkuwsk emu. Boguckiemu i Mechównej. Sen- 
sację wywołał balet pod kierunkiem balețmi- 
śtrza w ed. opary Kjaksata. - 


| 


| 
| 


| 
| 


DZIENNIKARZE SKANDYNAWSCY PRZYBY- 
WAJĄ DO POLSKI. 

Warszawa, (EE). Dz ennikarze skandynawscy 
urządzają wycieczkę informacyjną do Polski. Dn. 
23, bm. przybędą do Gdańska, skąd udadzą się ma 
planowaną z góry wycieczkę pe Polsce. 


STRAJK W WARSZAWIE DOGASA. 
| Warszawa. (EE). Miedzy dyrekcją kolei pod- 
lazdówych a pracownikami doszło do porozu- 
mienia, Cały personal przystepuje do pracy. 


Wiadomości telegraficzne, 


— Mijitnówka, W dzsiejszem ciągmieniu mi- 
 lnówk: wylosowano ur, 2,905.686, który nie zo- 
Stał sprzedany. (EE) 

Zmierzch kołeji żelaznych, Kionszrdjum ame- 
Tykańskie zaprepomóiwało rzadowi  azeskiemm 
A rgamizzywamie w Pradze cem:rali lotnictwa! świa- 
tewego. Zwrócono się da rządu z prośbą o udziie- 
lnie 1 km. kw. powierzchni na ltnisko. Aparaty 
beda -pliczone na przewóz 600 osób (EE.) 

Gdańszczanie świątkują Sedan. Gdańsk. (PAT.) 
4. kazi rckznicy zwycięstwa Prusaków mod Se- 
anem, na 'wielu domach prywamych i rządo” 
ych wywieszono sztandary b. oesarstwą nie- 
Mieckiego. (Rząd niemiecki, zakazał cbchf/klzenia 
Mcznicy zwycięstwa pod Stdanem. Red) || 

„Grecy pod Angora. Londyn. Reuter. „Daily 
Bzńress: donos; z Konstantynepola, że wojska 
Sreckie są już pod muram; Angory. (PAT.) 

, Hiszpanów błią. Peldhu. (PAT.) Sytuącja w 
lisznańskiem zachodnięrm Maroca" jest poważna. 


Poiski Związek Urzędników Qdbudowy 


| i Małonolace na ofiary powstania ną Górnym Sląsku 
dagny 7 sw'ch członków Mk. 73,800, — Inž. Tadeusz 
B 


ider, skarbnik. — Czesław Krzyżanowski, prezes. 


Komunikaty. 


1p, Oddzielna ekapedycja towarowa. Z dniem 
ty, TzeŚnia 1921 uruchomioną będzie na g!ó- 
4 dworcu we Lwowie oddzielna ekspedycja 
Maj OWA dla przesyłek pospiesznych tak nor- 
Br. ch jak i ulgowych. Nadawanie i odbiór 
a jłek pospiesznych odbywać się będzie w 
dh sazynię położonym obok zachodniego skrzy- 
» głównego dworca osobowego. 
Odhiór pospiesznych przesyłek zagranicz- 
podlegających acieniu, odbywać się będzie 
* si gazynie. celnym. 
u» tżyryweji kolei państwowych : 
w. 4 Pawluszkiewicz. 


Ryc, 
Ig 44,1 
i - 


y” 


D O NS WO ZA POZZO PO O OOO 


wej sprzedaży 
KOMUNIKATY. 


W tut. Sądzie toczy się śledztwo wstępne 
przeciw Wiktorowi Feuerlichtowi lat 27. rodem 
z Baranowa, rel. mojzeszowej,  żonatemu, za- 
mieszkałemu w Krakowie przy ulicy Augustań- 
skiej o czyny karygodne popełnione w ten spo- 
sób, że pobierał od kupców większe kwoty, 
które miał we Wiedniu wpłacić do rąk dostaw- 
ców, tam zamieszkałych — kwety te jednak şo- 
bie przywłaszczał, tłumacząc poszkodowanym, 
że mu wiadze celne takowe odebrały. 
Poszkodowani zechcą donieść o wypadkach 
oszustwa Sądowi okręgowemu karnemu w Kra- 
kowie Oddział śledczy XI. 

Os 


Kurs roczny nauczycielski wychowania 
fizycznego rozpocznie się z dniem 1. paździer- 
nika b. r. w Studium wychowania fizycznego 
Uniwersytetu poznańskiego wedlug planu, prze- 
„łanego Ministerstwu Oświecenia celem udziele- 
nia absolwentom kursu prawą nauczania ćwiczeń 
cielesnych w szkołach Średnich i seminarjach 
nauczycielskich. Za ęcia kaudydatów całodzienne 
(6 godzin dziennie) 

Podania, zaopatrzone w świadectwo dojrza- 
iošci (szkoły średniej lub semjnarjum nauczyciel- 
kiego), metrykę chrztu, dowediącą wieku 18— 
30 łat, świadectwo zdrowia, świadectwo mora!- 
ności lub poświadczenie szkoły lub urzędu, w 
którym kandydat pracuje, ew. dowody pracy 
w Sokols wie lub Harcerstwie i krótki życiorys, 
należy sk erować do Dyrekcji Studjum. — Liczba 
miejsc ograniczona. 

Na podstawie poświadczenia przyjęcia na 
kurs nauczyciele i nauczycielki szkół państwo- 
wych mogą otrzymać yrlap roczny płatny. Pewna 
ilość nauczycieli i hapemistrzów ma być umie- 
szczoną i żywioną przez wojskowość za zwratem 
w:asnych kosztów. 


KRONIKA SPORTOWA, 


„Jutrzenka”—„Czargi*, W niedzielę, dnia 4. 


“września o gjidz. 5 popołudniu odbędzie się ng 


bcisku T. Z. R. match foctbalowy Jutrzenka — 
Czarni, 

Jutrzenka, aczkolwiek z początkiem sezłnu 
słanowiłą najsłabszą drużynę krakowskiej pf erw- 
szej klasy — póżniej po odbyciu silnego trainin- 
gu pkd kierowniciwem fachowego trainera, po- 
złem swej gry poprawiła do tego stopnia, że zdo- 
lata osiągnąć dzskonałe wyniki jak np. z Czar- 
nymi w Krakowie nierozegraną 2 : 2, z krakow- 
ską Makkabi, stojącą jak 'wiadumo na drugiem 
miejscy w mistrzyjstwie okręgu krakciwskiego 
rówinież nierczegraną 1 |: 1. 

l Poprawa formy Jutrzenki, jak również ostalt- 
nie zwycięstwa Czarnych, zapowiadają nadzwy- 
czaj interesujące spotkągie. 


KRONIKA EKONOMICZNA, 


| + Zgłoszenią z Ind na Targi wschodnie, Za- 
interes (wanie Targów wschodnich nie cgramiczą 
się jedynie du kontynentu. Ostatnio otrzymała 
sekcją handlu zagranicznego z Karahi w Indjach 
pisma z wielkiego dimu handlowego, który pra- 
gmie nawiązać kontak: z Polską i żywo intere- 
age sę Targami wschodniami, widząc (wt nich 
drogę prowadząca do nawiązania stosunku hen- 
dłorwiege: miedzy Polską a całym światem. Liczba 
wystawców i uczestników, a przedewiszystkiem 
olbrzymi cbszar 25.000 m. kw., odnajęty przez 
Targi wschcjdnie pod eksponaty, jest wymownym 
dowodem, że instytucja ta jest wypływem por 
trzeby, odczutej przez najszersze sfery interegSo= 
wane, Obszar powyższy dorówna niemal p- 
wierzchni zaimttwanej przez Targ w Lyonie, 
który ma za sobą wiekową tradycię i "wspoma” 
gamy jest ptrmoca potężnel Francji. 

+ Traktat handlowy między Norwegią a Ro- 
sią podpisany został 1. bm. (PAT) ` 


+ Stosunki ketlowiczne  czesła-łoliewskie - 
1. bm. przebył do Rygi delegaai tawarzystw 
hawdłowych z Czechasłiwacji celem zaznajomie- 
nia się ze stosunkami ekosamicznemi Lolay i na- 
wiązańia stosunków handlzrzych. 

+ Stan rołiictwa w Rosii sówieckiej (Kur. 
wł.) Wobec tego, że system kómtywgcniu nie 
dał pozytywnych rezukatów, a doprowadził rol- 
niehwo do tostałeczmej runy — połyka gospo- 
darczą suwiejów zasadniczo została zmien.cna. 
Obecnie zamiast kortmsentu wprowadzono po- 
datek aprowizacyjny (prednałog). Ciężary aprowi- 
zacymie prwłuceąta nie zustaky zmn ejszone, lecz 
ujęte w pówge ogramczońne ramy. Rolnik po u- 
iszczeru podatku aprowizacyjnezo będzie miał 
prawo puzostałą resztą swojej wytwórczości do- 
wolme rdzporządzać (o ile będą wykorane odno- 
śne przepsy), Zamana kontyngentu (razw'orstkt) 
ma podatek apnowizacyjny  (prednałog), jeżełj 
przepisy będą wykonane, ułży nieco dok rolka, 
lecz nia skłdni go da nodniesena. wydainości 
ruli, api też rozszernzema Swego gospodarstwa. 
Celem umożliwiemia aprow zacji w ększych cen- 
trów przemysłowych | mast, kooperacja została 
również przystosowana i do rolnictwa; zadan em 
kobperatyw rolniczych będzie zaopatrywamie rol- 
ników w różnego rodzaju iabrykaty drugą wy» 
m'any. 

+ Pomoc kredytowa W. Brytanii da Polski. 
duedług danych uszekewych wymisi ogółem 
4,593.026 f. szt. Pozristała jeszcze czwarta część 
do wdzielemia  Nażważniejszami artykułami, na 
które Polska żądała i otrzymała kredyt jest za- 
opatrzeia szpitali (163.262 f. szt), materiał Kde- 
idwy (500.000 f. szt.), mąka į zapasy z Ameryki 
(501.672 f. szt), kcnserwy mięsne (1,300.000 f. szt.) 

+ Niemęy zwracają, konie polskie, II. pelsicą 
Komisją odkiorcza w Królewen odebrała od Niem, 
ców sqadnie z traktatem wersalskim 208 cii, Dż. 
kom odrzucona. Komisje pałskie muszą walczyć 
z wyraźną tendencią nadużyć ułalwniimą przez 
kcmy'ste niemieckie. 

+ Express na Eni Prerać-Gdeisk, „Dzien- 
nik Prznański* podaja: Zarząd związkgi liwia- 
rzystw kupieckich upoważmił dyrektora da por 
dzymienią starań w płtznańskiej dyrekdii kołeji- 
wej bd do zaprowadzenia pospłesznego pociągu 


Zurych, (PAT. Kawsa giełdy z 3. bm. Berlin 
6.57, Holandia 186, Nowy Jork 587. Londyn 21.79, 
Medician 25.95, Brukseła, 44.25, Kopenhagą 104, 
Sztokłrobm 127, Chrystiania 78.5, Madryt 76.25, 
Buenos Aires 176, Praga 7.05, Budapeszt 1.45, 
Zagrzeb 3.20, Bukareszt 6.72 į pół, ` Warszawa 
0.20, Wiedeń 0.67 i nół, austriackie sbemmi. 0.55, 
Paryż 45.50. 


(zas odnowić przedplaę 


na wrzesień! 


Prenumerata miesięczna wynosi: 


bez dostawy : 175 mk. 
z dostawa do domu wk 195 mk. 
na prowincji m 200 mk. 
za granicą 17 4. 250 mk, 


Dwóch zdolnych 
urzędników do podróży 


obznajomionych z działem maszyn rolni. 
czych, poszukuje 


Bank Rolniczy S. A. 


Lwów, ulica Gródecka 58. 


8 KURJER LWOWSKI z dnia 5. wrześctą 1921, Nr. 209.. 


| krajowy Związek Przemysłowy 
| S.A. we Lwowie ul. Cherążczyzna 6. 
sprzedaje we własnym 


|Bazarze krajowym 
|we Lwowie, ulica Akademicka 10. 


U 


Wyroby własnych wytwórni: 


Syndykatu koszykarskiego S. A. w Krakowie 
Zakładów kiłimkarskich Tow. z ogr. odp. 
we Lwowie 
Fabryki kuśnierskiej w Tyśmienicy. 


Nowo dA na Kkengresówkę i Małopolcki 


A MOSZKOWSKI i S-ka 2 Kasem, $ Stenna 2. 


Zboża siewne ozime z ramienia 


Inspektoratu Okręgowego Pomocy rolnej we Lwowie 
sprzedają 

Bank rolniczy S. A. Lwów, Kopernika 20. 

Związek ekon. Kółek rol. Lwów, Mickiewicza 26. 

Związek roln. handlowy Lwów, Kopernika 9. 

Syndykat rolniczy, Lwów, pl. Marjacki 10. 


Zgłosz. w Inspektoracie bezprzedmiotowe. 


Wyroby krajowe: 


Makaty Buczackie 
Gałanterja skórzana z Miejsca Piastowego 
Rzeźby zakopiańskie 
6088 -> Majolika 
Sukna na bundy 
"s Barchany 
Koce, Dery 
Serdaki barankowe U 
Chustki zimowe 
Wyroby trykotowe 
Szczotki 
Przybory podróżne 
i toaletowe. 


Wyłączne zastępstwo Zakładów kilimkarskich i hurto- 
wna sprzedaż kilimów w Krajowym Związku Przemy- 
słowym, Chorążczyzna 6. 


x białą aptaczną 
TERPERTYRĘ ryza 
S NK V E ACETUL PYROLIGNOSUM CRUDUM, WĘGLA 
Konces. Praktycz. Kursy | Blok aji kawaler, kilkule- RED E T 3, i ann sa za DRZEWNEGO oraz SKOŁĘ DRZEWNĄ poleca 

- tni praktyk, Polak, kan- | ctwem apkowej £ZO0:'uc m — LWÓW, rążczy- 
Księgowości dydat do egzaminu leśniczego zna 7. Wpisy od 4—5 popoł. Fabryka terpentyny L. LEMKOWICZ 


JAZAR ji im mmaa] 


BDWUMIESIECZNY K URS 


Nauka wychowanie. | Posady i prace. modniarstwa praktycznego 


poszukuje posady leśniczego, |" Sesnowieo, Zygmunta |. 613“ 
l. OLSZERORICGO najchętniej w dobrach pry- M T E = = 
wataych mniejszych. fæsk2- SL | U — owe "TEK TI SZR 
Kurkowa 38. we zgłoszenia z podaniem į t a a s z 
zp || warunków vod >M. St. D., i i A a A b 
poki: ik: aa i wie-|5ilva idealis<  peste-rertaute -. ba 8 enci Z OZOWI 
czorne : Sołotwina pow. Bohorodczany ż kind inal Kon 
1) rachunkowości państwowejjħałopolska. 5911 yte „Ka migr ie“ oryginalne 1 poszukiwani 
2) kandlowe towarowe i ban- E » „Petkus“ 1 i 2 odsiewy, kwalifik. 5 dla wielkiej wiedeńskiej firmy tranzytowej, która 
kowe. | p pszenicę „Konstancja“ oryginalną | także importuje zboże argentyńskie, nasiona, słu- 
,3) Stenografji polskiej. | Kupno i sprzedaż zę „Wanda“ 6074 j żące do wytłaczania olei, Noea fk kowe 
g | i prowadzi handel ryżem. — Niezbędne referencje 
Wpisy do LO, bm. Ronda © A) Ostke“ galicyjską, 'kwalifikow. pierwsz dne. — Oferty pod. Wertdeslich 4783" 
POLECAJA: Ilość osób ogra- Ze iion wó. ||] poleca z natychmiastową dostawą do Ekspedycji wi f LASZLO, Wiedci | 
F m; : o:lze 
terów, korespoudontów id. jęk. Warszawa, Nowolipie 39 GTAWISŁAW ADLER Pom rotmiczo-handi. i 
siły rutynowane i począt- OCET. w Jarosławiu. 7 g RAE p R ZCZKA e WIECIE A -T 
i à kazja!l Maa "e: Spółka z ogr. poręką 30 
zZ wizałkie pra- pasaż ikolascha. o~ 7 | h t | 
ce w zakres księpowośajstjum granatowy dla młodej Z 0 n G S 6 arz 


R panienki do sprzedania. sr (DlA TYMATZY 3 künców Í l kółek rolnicz. z dobremi świadectwami przyjmie natychmiast wielka P^“ 


Godziny dla stron oferują A m mebli = cały Zkt a (LK R | 
od 3—6 popołud. ZSEE większy zapas chomontów, lejce p siodła ze skóry blanko- | PR we . e NEM asynie, jak również mieszkanie E 
popo kikit we hareak. wyrób a o a i światio i oprócz tego 600 Mp. dziennej pensji. Kawa 


niskich cenach. Ha. EISEN i Ska, fija Kraków, Ofert kad p d s sobista dnia 
Moze aska Największy wybór a» _1 Ożay IE trozójaz > SŁ | g. ezeini, pi dk. > aanle AEIR ENI i i Ska 
udzieła lekcji gry na forte- STNIENNE" I ONDEON a BEE 5 Gać EEG] Kraków, Starowiślna 39. 611 
pianie. Grunwaldzka 3jil na ae oce a e EH 3 e. 
lewo. 6099% wv Poznańskiem, ma dom sid- PAPi ER 
NUI COLOR e i ŻURNALE MÓD i FORMY 
DR LDŚŚĄSLŚĄĄSŚŚŚ. ee | DO DRUKU, PISANIA i PAKOWANIA ži : : . pańskie led 
ti SMJERUNKIDBAJ ZER WDW CIA ZWAOONONNKOSE "NI S oryg. francuskie, angielskie, amery iaús wiedeń- 
O o 0 NN kie i i sezon zimowy ‘922 wie- 
r 1 4 TEKTURY eym dO ze tylko u JENERALNEGO ES 
, | WARSZAW. 
WAGI ZAOMYCH UTZĘDMNOWĘ = sze, fif B. Bregman szer 
oteruje E UWAGA: Speciaino formy Międzynarodowej Aka" 
; am; ; ALEKSANDER SALINKA et Co., ges w yjya A femiwa! kac | how 
do podróży, obznaj omionych z dzia r Wiedeń VI. Prinz Eugenstr. 18. a 0 BÓG 0 | 


łem maszyn rolniczych, poszukuje ||] Teieton 52—3—s — Telegramy: „Aselco Wien“. | _hi p 
BANK ROLNICZY S. A Buchalter-bilansista 


Lwów, ul. Gródecka 58. am wiejsie 


Z Drukutm boiskiej pod zarządem Józeia Raczyńskiego we Lwowie ul. Chorążczyzny 31, Redaktor odpowiedzialny: Tadeusz «il 


każdą iłość kupię. Zgłeszenia į samodzielny z praktyką i egramin=m, lat 40 liczac maż 
pod >Parafe do biura ogłoszeń | posady odpowiedniej w kasach zaliczkowych I 

s 5. Sokcłowskiego i Ska Lwów | sięriorstwach. Łaskawe zgłoszenia pod eea E A Ja 
Jagiellońska 7. 6092 administracji Kurjera lwowskiego. al) 


